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BYLI WIĘŹNIOWIE GOŚĆ 


W początkach październi- 
ka oabył się w Rzymie Kon- 
gres Międzynarodowej Fede- 
racji b. więźniów Rucnow 
Oporu. Do Federacji, ktora 
powstała w ub. roku, należą 
obecnie Związki b. Więżniow 
Politycznych ośmiu krajow 
Jest w niej również repre- 
zentowana +rolska za posred- 
nictwem emigracyjnego 
przedstawicielstwa. Federa- 
cja powstała z inicjatywy b. 
więźniów obozów hitlerows- 
kich, ale uchwalony na pier- 
wSzym zjeździe statut prze- 
widuje, że mogą do niej na- 
leżeć b. więźniowie wszelkich 
reżymów totalitarnych. I tak, 
w Skład delegacji polskiej na 
tegoroczny Kongres rzymski 
weszli: prof. Zygmunt Zale- 
ski, p. Witold Grochowski i 
p. Aleksandra Stypułkowska, 
którzy przebywali w czasie 
wojny w niemieckich kace- 
tach oraz dr Zygmunt Mar- 
kiewicz, b. więzień sowiecki. 

Jest niewątpliwie coś sym- 
bolicznego w fakcie, że lu- 
dzie, którzy byli ofiarami 
współczesnych tyranii, zje- 
chali się właśnie w Rzymie, 
który :był świadkiem mę- 
czeństwa pierwszych chrześ- 
cijan. Cyrki tyranów rozsy- 
pały się w gruzy, Ale nie wy- 
Stygły piece Oświęcimia, a 
kolczaste druty są nadal 
symbolem imperium Sowie- 
tów. I właśnie ci, którzy je- 
szcze kilka lat temu wygrze- 
bywali z piasku resztki uro- 
nionej brukwi, ci nieliczni, 
którym udało się wyrwać z 
rąk oprawców — przyjmowa- 
ni byli 'uroczyście we wspa- 
niałych Salach rzymskiego 
Kapitolu. Patos tego wyda- 
rzenia był nieodporny. 


WŁOSCY I HISZPAŃSCY 
PRZYJACIELE 


Włoscy gospodarze podej- 
mowali kolegów z ujmującą 
gościnnością. Od chwili po- 
wstania Federacji Polacy 
mieli możność przekonać się, 
że na włoskich przyjaciół li- 
czyć możną w każdej trudnej 
chwili. W organizacji, do 
której należą przedstawicie- 
le różnych narodów i ludzie 
różnych przekonań politycz- 
nych — istnieć muszą pewne 
tarcia. Poza tym społeczeń- 
stwa zachodnie nurtuje je- 
szcze wciąż oportunizm i nie- 
chęć do otwartej walki. O- 
becność delegacji polskiej 
wprowadza zawsze do obrad 
nutę bojową. W tym nieprze- 
jednanym stanowisku Polacy 
widzą zawsze Włochów: u 
swego boku, Naturalnymi So- 
jusznikami Są też oczywiście 
emigranci czescy. Ale zdoby- 
liśmy sobie również  sprzy- 
mierzeńców i przyjaciół w 
emigrantach hiszpańskich, 
którzy z właściwym sobie 
temperamentem zwalczają 
na równi totalizm prawico- 


wy i lewicowy. Przewodni- 
czący delegacji hiszpańskiej 
miał zresztą możność porów- 
nania obu Systemów: był 
swego czasu więziony przez 
komunistów hiszpańskich i 


spędził parę lat w niemiec- 
kim obozie  koncentracyj- 
nym. 

Natomiast trzeba z przy- 


krością stwierdzić, że u Fran- 
cuzów i Belgów daje się zau- 
ważyć w stosunku do emi- 
grantów pewna nuta wyż- 
szości i niechęć do zbyt o- 
strych wystąpień antysowie- 
ckich. Niemcy zachowują się 
poprawnie, gorąco oklaskują 
Polaków przy wszelkich wy- 
stąpieniach wymierzonych 
przeciwko  totalizmowi so- 
wieckiemu, ale oczywiście o 
żadnych bliższych kontak- 
tach między Polakami i Nie- 
mcami nie ma mowy. Zresz- 
tą ani Francuzi, ani Belgo- 
wie, którzy rej wioda w Fe- 
deracji, nie wykazują ten- 
dencji do  fraternizacji z 
Niemcami. 

Najprzykrzejszą może spra- 
wą, która znalazła niefor- 
tunny oddźwięk na zjeździe, 
jest rozłam wśród Holendrów. 
W Zwiazku holenderskim 
ścierają się dwie grupy: ka- 
tolicka reprezentowana przez 
b. prezesa Federacji p. de 
Swarta, i socjalistyczna. Mo- 
żna tylko ubolewać, że Ho- 
lendrzy nie potrafili tych 
sporów załatwić w rodzinie. 


UCHWALENIE WNIOSKU 
POLSKIEGO 


Obrady zjazdowe toczyły się 


sionym w XVII wieku przez 
papieża Urbana VIII. W ko- 
misjach  debatowano nad 
wnioskami w Sprawie wolno- 
sci jednostki, w sprawie wol- 
ności kultury. Trudno tyło 
się oprzeć wrażeniu, że te 
platoniczne debaty nie posu- 
ną zbytnio naprzód sprawy 
uwolnienia milionów ludzi, 
którzy są nada] ofiarami to- 
talistycznych systemów. Te- 
go rodzaju kongresy mają 
zawsze charakter deklaraty- 
wny i nie należy oczekiwać 
po nich efektywnej akcji 
Znaczenie ich polega raczej 
na  zacieśnieniu kontaktów 
koleżeńskich i związaniu lu- 
dzi świadomościa wspólnego 
przeżycia. W rozbitym ideo- 
wo Świecie zachodnim jest to 
już krok naprzód. 


Kongres uchwalił jedno- 
głośnie wniosek polski prote- 
stujący przeciwko prześlado- 
waniu, zniesławianiu i lżeniu 
uczestników walk o niepod- 
ległość w krajach za żelazną 
kurtyną. Polacy zobowiązali 
się przedłożyć Federacji do- 
kumentację w tej sprawie. 
Uzyskaliśmy w ten Sposób 
jeszcze jedno forum, gdzie 
możemy wykazać okrucień- 
stwo i perfidię obecnych 
władców Polski. Ale skorzy- 
staliśmy również z okazji, że- 
by zaznajomić zebranych z 
przejawami rażącej dyskry- 
minacji uchodźców przez 
władze Niemieckiej Republi- 
ki Federalnej. Za przykład 
posłużyły odczytane przez 
prof, Zaleskiego orzeczenia 


w pałacu Barberini, wznie-w sprawach odszkodowań dla 


MI KAPITOLU 


Kongres Międzynarodowej Federacji b. Więźniów Ruchów Oporu w Rzymie 


b. kacetowców. Twierdzenie 
niemieckich kacykow, że o- 
bozy koncentracyjne były 
zgodne z prawem międzyna- 
rodowym, lub że zamykanie 
ludzi w tych okozacn było 
naturalną konsekwencja icn 
działalności zbrojnej przeci- 
wko Niemcom — wzbudziło 
ogólne poruszenie. W wyni- 
ku tego delegacja niemiecka 
zwróciła się do Polaków z 
prośbą o wyznaczenie spot- 
kania w Brukseli celem o- 
mówienia Sprawy. Trudno 
orzec, czy ta reakcja była 
ludzkich odruchem przedsta- 
wicieli Związku niemieckie- 
go, którzy sami siedzieli w 
obozach, czy też podyktowa- 
na była obawą o utratę pre- 
stiżu. 


W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH 


Zgromadzeni  poinformo- 
wani zostali przez delegata 
czeskiego o powstaniu na te- 
renie Stanów Zjednoczonych 
bratniej Federacji b. Więż- 
niów politycznych. Organi- 
zacja ta składa się z Amery- 
kanów, (b. więźniów japon- 
skich), emigrantów zza że- 
laznej kurtyny, Żydów, a na- 
wet Chińczyków. Prezesem 
jej jest Czech, dr Profous. 
Liczne wystapienia w obro- 
nie praw b. więźniów i prze- 
ciwko reżymom koncentra- 


cyjnym świadcza o żywotno- 
Ści nowej Federacji, w któ- 
rej zresztą Polacy grają po- 
ważną rolę. Należało by so- 
bie życzyć, żeby obie organi- 
zacje nawiązały ścisły kon- 


Oto zdjęcie z zakończonego niedawno 19 kongresu partii komunistycznej Związku Sowieckiego w Moskwie, 


który Odbywał się w wielkiej sali Kremla, 
czeniu go przez kongres na następcę Stalina, Za nim siedzą przy stole 
W pierwszym rzędzie: 
Beria, marsz, Bulganin. W drugim rzędzie: 


ze Stalinem na czele, 


Andrianow, Nyazow, Korączenko, 


Po lewej stronie 


Stalin, Kaganowicz, 
Aristow, Kuusinen 


Szyjakmeytow i Pa ioczylew, 


przemawia Malenkow, 


Mołotow, marsz, 
(przywódca komunistycznej partii 


bezpośrednio po wyzna- 
prczydialnym członkowie mpolitbiara 
Woroszyłow, Chruszczew, 
fińskiej), 


takt. WysSzłoby to na pewno 
na dobre Federacji Europej- 
skiej, której prężność i za- 
SIĘgS pozostawia mimo wSzy- 
stko wiele do życzenia, 


PRZEMÓWIENIA 
DO KRAJU 


W trakcie Kongresu dele- 
gaci poszczególnych narodów 
przekazali za pośrednictwem 
Radia Wolnej Europy wyra- 
zy solidarności i słowa otu- 
chy Polakom i innym naro- 
dom w jarzmie komunistycz- 
nego despotyzmu. We wzru- 
szającym przemówieniu pre- 
zes włoskiego Związku in- 
ternowanych, dr Elio Nico- 
lardi, powiedział m. in.; „Mó- 
wię do was, bracia Polacy, z 
Rzymu, który jest wszak po 
trosze i waszym miastem, że- . 
by was zapewnić, że serce 
nas, Włochów, jest z wami. 
Podczas smutnych dni, któ- 
re Jako internowany przez 
Niemców Spędziłem na wa- 
szej ziemi, nauczyłem się og 
was nie tracić nadziei. Nau- 
czyła mnie tego siłą wa- 
szych mężczyzn, uśmiech 
waszych kobiet, wdzięk wa- 
szych dziewcząt. Jestem pe- 
wny, że kraj wasz dożyje le- 
pszych dni w świecie, w któ- 
rym będziemy mogli wznieść 
Oczy do Boga, nie rumieniąc 
SIę ze wstydu z powodu cio- 
SÓW zadawanych przez tych 
co mienią się waszymi 1 na- 
szymi braćmi, Nasze narody 
były braćmi w cierpieniu i 
nadziei. Przesyłam wam, ja- 
ko jeden z waszych towarzy- 
Szy walki życzenie: Odwagi! 
Pracujemy dla was i wierzy- 
my, że sprawiedliwość i wol- 
ność zaświta waszej Ojczy- 
źnie, tak jak świeci dziś 


nam.“ 
AUDIENCJA U OJCA SW. 


Program Zjazdu przemy- 
Slany był w ten Sposób, żeby 


umożliwić uczestnikom zwie- 


dzenie Rzymu. W migawko- 
wym obrazie zdołali jednak 
delegaci zdobyć przedsmak 
piękna, jakie roztacza wie- 
czne miasto. Kongres w 
pełnym składzie był obecny 
na audiecji ogólnej u Ojca 
SW., która odbywa się obec- 
nie na podwórcu pałacowym 
w Castel Gandolfo. Następnie 
delegacja przyjęta została 
na audiencji specjalnej, któ- 
rej Papież raczył udzielić mi- 
mo złego stanu zdrowia. Zło- 
żono również hołd włoskim 
ofiarom masakry niemiec- 
kiej. Włosi, niedoścignięci 
mistrzowie rzeźby i architek- 
tury, wznieśli wspaniały po- 
mnik swoim męczennikom. 
Mauzoleum znajduje się w 
miejscu kaźni, w tzw. Fossa 
Ardeatina, opodal Rzymu. Są 
to groty podziemne, gdzie za- 


(Dokończenie na str, 2) 
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9 n 23-a po Zielonych Świętach 
10 p Andrzeja Awelinu w 
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Kongres b. Więźniow 
w Rzymie 


(Dokończenie ze str. 1) 


chowały się jeszcze ślady kul, 
od ktorych zginęło 335 za- 
kładnikuw. Niemcy po doko- 
naniu mordu, wysadzili wej- 
Ście do groty. Zwłoki odna- 
leziono dopiero po oswobo- 
dzeniu. Dzisiaj spoczywają 
one pod granitowymi płyta- 
mi w pobliżu grot. Polakom, 
którzy pochylali głowy przed 


pomnikiem męczeństwa, 
przychodziły nieuchronnie 
na myśl ulice warszawSkie, 


z których bodaj każda mo- 
głaby być miejscem sposob- 
nym dla wzniesienia podob- 
nego mauzoleum. Dziś ulice 
stolicy zdobią tylko płyty pa- 
miątkowe ku czci ludzi, któ- 
rzy zginęli nie za Sprawę na- 
szą, lecz cudzą... 

W niedzielę uczestnicy 
Kongresu udali się na Mszę 
Św. do katakumb Domicylli. 
Trudno o świątynię odpowia- 
dającą bardziej modlitwie za 
ofiary tyranii Toteż gdy wło- 
ski kapłan, padre Francesco 
Emanueli, odmawiał modli- 
twę za zmarłych w obozach i 
błagał Boga, by zajrzał do 
kazamatów, w których giną 
nadal miliony niewinnych — 
myśli wszystkich biegły nie 
tylko w przeszłość ku włas- 
nym cierpieniom, ale darły 
aaporę żelaznej kurtyny, aby 
duchem połączyć się z tymi, 
którym rok czterdziesty pią- 
ty nie wyłamał kraty i nie 
przeciął drutów. 


GAZETA 


XXIII niedziela 
po Zielonych Swiatkach/ 


LEKCJA - 
(Fil. 3, 17-21-; 4, 1-3) 

Bracia: Naśladowcami moi- 
mi bądźcie, i zapatrujcie się 
na tych, którzy tak postępu- 
ją, jak tego w nas wzór ma- 
cie. Bo wielu, o których czę- 
Sto wam mówiłem (a i teraz 
ze łzami mówię) postępuje 
tak, jak nieprzyjaciele krzy- 
ża Chrystusowego: zguba 
jest ich końcem, bogiem icn 
jest brzuch, a chwałą ubie- 
ganie Się o rzeczy ziemskie 
w sromocie. Ale co do nas, to 
my przebywamy w niebie- 
siech, skąd też Zbawiciela o0- 


- 


czekujemy, Pana naszego Je- 
zusa Chrystusa, który prze- 
mieni ciało naszego uniżenia 
i upodobni je do ciała jasno- 
ści swojej, tą mocą, którą też 
może poddać sobie wszystko. 
Przeto, bracia moi najdrożsi 
i ukochani, wesele moje i ko- 
rono moja, w ten sposób 
trwajcie w Panu,  najmilsi. 
Ewodię proszę, a od Synty- 
che domagam się, aby były 
jednomyślne w Panu, Proszę 
też i ciebie, wierny mój to- 
warzyszu, pomagaj im, bo dla 
Ewangelii pracowały razęm 
ze mną, z Klemensem i z in- 
nymi pomocnikami moimi, 
których imiona są w księdze 
żywota. 


EWANGELIA 
(Mat. 9, 18-26) 


W on czas: Gdy Jezus mó- 
wił do rzesz, oto książę pe- 
wien przyStąpił i pokłonił mu 
się, mówiąc: Panie, córka 


NIEDZIELNA 


moja chwilę temu skonała, 
ale pójdź, włóż na nią rękę 
twoją, a żyć będzie. A wsta- 
wszy Jezus, szedł za nim 
wraz z uczniami swymi. I oto 
niewiasta, ktora przez dwa- 
naście lat cierpiała na krwo- 
tok, podeszła z tyłu i dotknę- 
ła się kraju szaty jego. Bo 
mówiła sobie w duszy: Bylem 
się tylko dotknęła jego szaty, 
będę zdrowa. A Jezus, obró- 
ciwszy się i ujrzawszy ją, 
rzekł: Ufaj, córko, wiara two- 
ja uzdrowiła cię. I uzdrowio- 
na była niewiasta od onej 
godziny. A gdy Jezus przybył 
do domu księcia i ujrzał flet- 
ników i tłum zgiełk czyniący, 
mówił: Odstąpcie, nie umar- 
ła bowiem dzieweczka, ale 
śpi I wyśmiewano Się z nie- 
go. A gdy tłum wyrzucono, 
wszedł i ujął rękę jej, i po- 
wstała dzieweczka. I rozeszła 
się wieść o tym po wszystkiej 
onej ziemi. 
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Ewangelia mówi o śmierci i 


c n'ei imówi listopad. Więdnące 
kwiaty i żółte liście, te wizy- 
tówki śmierci, jak je ktoś na- 
zwał unoszą nasze myśli z te- 
go św ulu chwilowego pobytu, 
do Światła nadzmiysłowej rze- 
czywistości..Z nastrojem przy- 
rody godzą się dwa święta, 
które Kościół umieścił w listo- 
padzie: Wszystkich Świętycn 
i Dzień Zaduszny. Przed oczy- 
ma naszej duszy przesuwa się 
parada zmarłych wojsk, A ol- 
brzymia jest armia Świętych. 
św. lan w Objawieniu pisze: 
„„Ujrzałem rzeszę wielką, któ- 
rej nikt ne mógł zliczyć, ze 
wszystkich narodów i poko- 
leń, ludów i języków.” (Obj. 
0.) 

Co Jan widział w proroczym 
widzeniu, my widziniy okiem 
wiary. Tylko niektórych z tej 


WIĘC 


olbrzymej armii znamy. Hi- 
storyk Tacyt niówi o niezmier- 
nej liczbie uimęczonych za Ne- 
rona. Znamy z 'mienia: Piotra 
i Pawła. Poszukiwania arche- 
ologiczne w katakumbach 
rzyinskich odkryły, ogromną 
liczbę grobów. 

Wszystkie stany mają 
przedstawicieli w gronie Św.ę- 
tych: królowie jak Ludwik IX, 
żebrak św. Benedykt Józef 
Labre, kpótowie i księżniczki 
jak św. Jadwiga i św. Llżbie- 
tu, służące św. Ludwina i św, 
Zyta. W nieskończonym koro- 
wodzie, w którym biel dziewic 
przeplata się z purpurą mę- 
czenników, widzimy każdy 
wiek: dzieci, jak 13-letnia św. 
Agnieszka, Maria Goretti i 
Dominik Savio i siwowłosych 
starców, jak lętvacy i Pol:- 
karp. 


INSTYTUT POLSKI AKCJI KATOLICKIEJ 


Celem naszego kursu o 
małżeństwie katolickim było 
podanie, przede wszystkim 
katolikom, nauki Kościoła o 
małżeństwie, aby też wzbu- 
dzić w ich sumieniu poczucie 
obowiązku wierności tym za- 
sadom w życiu codziennym 
oraz przekonać o konieczno- 
ści pokonywania przeszkód w 
realiżowaniu tych zasad. 

Jeśli zaś brali udział w tym 
kursie nie-katolicy, mieliśmy 
za zadanie wskazać im wiel- 
kość zasad katolickich i ich 
życiowość, jak rownież pod- 
kreślić przepaść między kato- 
lickim poglądem i nauką o 
małżeństwie, a poglądami 
doktryn niekatolickich, 

Pierwszy wykład, p. J. Wi- 
śniewskiego, wskazał różnice 
poglądu katolickiego i poglą- 
dów niekatolickich na zaga- 
dnienia seksualne. Słuszna 
postawa katolików wobec te- 
go zagadnienia mówi nam, 
iż życie seksualne ma swój 
uczciwy wyraz jedynie w mał- 
żeństwie. 

Drugi wykład o. W. Koło- 
dziejczyka wywołał duży od- 
dźwięk. Chcę więc najpierw 
odpowiedzieć tym, którzy 
gorszyli się i oburzali, że tak 
jasno i publicznie poruszono 
tzw. „drażliwe' zagadnienia. 

Nie krępuja się niczym ci, 
którzy głoszą zasady wręcz 
przeciwne zasadom katoli- 
ckim, piszą i mówią otwarcie, 
nastawiając umysły na swoje 
poglądy, tak jak im to jest 
potrzebne. 


Czy Kościół ma dać się ze- 
pchnąć ze swej roli podawa- 
nia prawdy? Nie. Mniewięcej 
50 lat temu, a specjalnie mię- 
dzy wojnami Kościół przyjął 
wyzwanie i wyszedł za opło- 
tki i na place publiczne i gło- 
si tę prawdę tak, jak uzna 
za wskazane w danych wa- 
runkach. 

Wykład o. Kołodziejczyka 
nie odszedł w niczym od me- 
tod stosowanych w różnych 
krajach i ośrodkach przez u- 
rząd nauczycielski Kościoła. 
W naszym społeczeństwie ka- 
tolickim jest też już czas mó- 
wić jasno o tych zagadnie- 
niach, gdyż wielu katolików 
zetknęło się z fałszywymi do- 
ktrynami o zagadnieniach 
seksualnych, a mało kto zna 
stanowisko i doktrynę kato- 
licką. 

Chcę też odpowiedzieć na 

pewien pogląd wygłoszony w 
formie zarzutu w stosunku do 
Instytutu, że temat drugie- 
go wykładu należało dać do 
omówienia lekarzowi, a nie 
księdzu. 
Wykład lekarza naświetliłby 
ten temat raczej z punktu 
widzenia przyrodniczo-lekar- 
skiego, a nam chodziło o mo- 
ralną stronę zagadnienia i na 
początek winien był to zrobić 
przede wszystkim ksiądz i 
dlatego prosiliśmy o to księ- 
dza. 

Prostuję również złe zrozu- 
mienie przez niektórych, Sta- 
wiających zarzut, jakoby pre- 
legent  żonglował zasadą 


mniejszego grzechu dla uni- 
knięcia większego. 

Tak prelegent nie powie- 
dział; stwierdził tylko, że je- 
Śli jedna strona chce grze- 
sznie, niezgodnie z naturą do 
dokonać aktu małżeńskiego 
w pewnych warunkach może 
się druga strona na to zgo- 
dzić — sama nie grzesząc. 

Trzeci wykład p. W, Wasiu- 
tyńskiego i czwarty p. M. Du- 
banowiczowej określiły nam 
istotę chrześcijańskiej rodzi- 
ny i rolę miłości chrześcijań- 
skiej, jako jej fundamentu. 
Miłość chrześcijańska bowiem 
obejmuje zagadnienie szczę- 
ścia wiecznego i chwały Bo- 
żej i jest treścią życia rodzi- 
ny chrześcijańskiej. 

Czwarty wykład p. W. Je- 
lonka wyjaśnił nam prawne 
podstawy małżeństwa. Ko- 
ściół ustalił normy prawne w 
tej dziedzinie i jedynię Ko- 
ściół jest dla nas autoryte- 
tem a nie państwo, które so- 
bie te prawa uzurpuje. 

Piąty wykład, który daję 
na zakończenie Kursu, mówi 
o wychowaniu seksualnym w 
myśl pedagogiki katolickiej. 
Jest poświęcony zagadnieniu: 
Kiedy, kto i jak ponosi od- 
powiedzialność wychowawczą 
za to, aby wyprowadzić mło- 
dzież przez niebezpieczne 
ścieżki instynktu seksualnego 
na drogę rzetelnej, prawdzi- 
wej miłości chrześcijańskiej. 


Ks. WŁ Cieński 


l dziś czasy Święlych nie 
przeminęły, jak świadczą no- 
we beutytfikacje i kanonizacje. 
Zresztą Święc: noszą nie tylko 
szaty biskupie lub habity za- 
konne, ule i wspóczesne tu- 
żurki. 

to to są Święci? 

Uturło się zapatrywanie, że 
są to iudzie niezwykłych u- 
martwień i cudolwórcy. Zapa- 
trywanie iiylne. Święci, to lu- 
dzie jak my, z tymi samymi 
wada:ni i słaboścumi, żyjący 
wśród tego samego świata po- 
kns i ponęt. Dlaczego więc 
Święci? Tajemnica świętości 
tkwi w miłości Boga ponad 
wszystko. Świętość wymaga 
silnej woli: spełniania swych 
obowiązków wbrew wygodzie, 
tłumienia w sobie niskich po- 
pędów i zachcianek. Trzeba 
być rzetelnym i uczciwym i 
żyć stale w stanie łaski uświę. 


cującej. Olo wszystko, czego 
do prawdziwej świętości po- 
trzeba. Jesteśmy tym, czym 


oni. Od naszej tylko woli zale- 
ży, ażebyśiny byli świętymi. 

Mylne jest również twierdze- 
nie, że Święci żyją tylko w za- 
światach i są bez pożytku 
dla ludzkości, ojczyzny i po- 
stępu kultury. Dzieje Europy 
są nie tylko dziełem wielkich 
polityków i wodzów, ale i 
Św:ętych. Oklepana maksyma 
zaprzecza temu, Patrzmy jed- 
nak obiektywnie. Kto urato- 
wał kulturę i cywilizację od 
zagłady wędrówki ludów; czy 
nie szereg Świętych jak Augu- 
styn, Leon Wielki i wielu in- 
nych? Kto uratował Europę 
XIII wieku przed przewrotem 
ekonomicznym i społecznym, 
jeżeii nie św. Franciszek i św. 
Dominik? Kto więcej uczynił 
dla Francji, król-słońce Lu- 
dwik XIV, czy św. Wincenty 
a Paulo? Kto był większym bo- 
haterem miłości Ojczyzny, 
Dziewica Orleańska, czy Na- 
poleon? 


Życie przyszłę nie jest utratą 
indywidualności. Święci zacho- 
wują te same uczucia i umiło- 
wania, jakie mieli na ziemi, 
tylko w uszlachetnionym sto“ 
pniu 


X. 
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KRONIKA 
M Katalicka Á 


W Madrycie istnieje instytut Spo. 
łeczny im, Lecna XIII, na którym 
ksieża i katolicy świeccy ze stopnia- 
mi naukowymi studiują przez 4 lata 
społeczną i gospodarczą doktrynę Ko- 
ścioła katolickiego i doktrynę marksi- 
stowską: w ten spcsób przygotowują 
się do skutecznego zwalczania mark- 
sizmu. Wśród słuchaczy są także księ- 
Ża z południowei i centralnej Ame- 
ryki 1z Chin, Założyciel tego 1u 
stytuwu biskup A. Herrara, został za- 
proszony do Meksyku dla zorganizo- 
wania tam pcdobnej wyższej uczelni, 


W Anglii rozpoczął się ruch za 
wszczęciem procesu beatyfikacyjnego 
jednego z największych syrów tego 
kraju: kardynała John Henry New- 
mana. Członkowie Newman Club w 
Kanadzie od dziesięciu lat odmawiają 
modlitwę o beatyfikację wielkiego kar- 
dynała. Wybitny znawca życia i dzieł 
kardynała Newmana, kapucyn holen- 
derski ks, dr Zeno, pisze do „the 
Catholic Herald'' z radością o możli- 
wuści wszczęcia procesu beatyfikacyj- 
nego: „Często mówi się na kontynen- 
cie, że angielscy katolicy nie doceniają 
swego wielkiego nowoczesnego „Ojca 
Kościoła“, Anglicy znają jego publicz- 
„a dzialalność zupełnie dobrze „ale je- 
go świętość nie jest zrozumiana'. 


Katolicki Uniwersytet w Lublinie, 
jedyny uniwersytet katolicki w kra- 
jach Kościoła Milczenia, posiada o- 
bccnie 5 wydziałów, wśród nich wy- 
dział filozofii crześcijańskiej, Studiuje 
na nim ponad 3 i pół tysiąca młodzie- 
ży. Działa również nadal Towarzy- 
stwo Przyjaciół KUL'u, jedyna obec- 
nie podstawa finansowa uniwersysetu, 
który łoży duże sumy na stypendia 
studenckie i opiekę nad młcdzieży, 


reżymu 
a KościGł* 


Propagandowa broszura 
warszawskiego „Państwo 
omawia „„źapewnienie'* przez nową 
konstytucję swobody religijnej i o- 
strzega katolików przed sprzeciwia- 
niem się integralnemu zaprowadzeniu 
komunizmu w Polsce, Właściwym ce- 
lem broszury jest oparty na fałszach 
atak na Stolicę Apostolską, a to przy 
omawianiu powstania Państwa Ko- 
ścielnego „stosunków między Polską a 
Watykanem, postawy duchowieństwa 
polskiego. Broszura napisana jest tak 
jednostronnie, że nawet grupa kato- 
lików reżymowych postawiła jej za- 
rzut ciasnoty, 


Instytut Polski Akcji Katolickiej w 
Wielkiej Brytanii rozpoczął wydawa- 
nie co miesiąc „Wiadomości o Akcji 
Katoiickiej'. Celem tych „Wiadomo- 
ści" jest informowanie o wypowie- 
dziach Stolicy Apostolskiej i Hierar- 
chii, mających specjalne znaczenie dla 
działaczy Akcji Katolickiej, jako też 
informowanie o działalności organi- 
zacyjnej tego nowoczesnego apostolst- 
wa świeckich, co umożliwi rozwój a- 
postolstwa przez wzorowanie się na 
osiągnięciach Akcji Katolickiej w roż- 
nych krajach 


WIECZNIE MŁODE. KSIĄŻKI 
J. I. KRASZEWSKI 


STARA BAŚŃ 


Powieść z IX wieku, dziejąca się 
na tle powstania państwa polskie- 
gu , pióra autora, którego kochaty 
dziesiątki pokoleń, 
Stron 383 
zprzesyłką 10/6, 


MARIA RODZIEWICZÓWNA 


CZAHARY 


Śliczna powieść o 
wschodnich kresów Polski, 
stwa  najpopularniejszej 
polskiej. 
Stron 167, 
z przesyłką 11/-, 
Do nabycia: 
VERITAS F, P CENTRE 
12, Praed Mews, London W, 2. 


Cena 10/-, 


umiłowaniu 
autor- 
pisarki 


Cena 10,6, 
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APTEKA CHROMINSKIEGO 
NA EARLS COURT — OTWARTA DO 8 WIECZÓR 


WYSYŁA: 

100 tabl, Rimifor oryg. 11/- 

10 gr. Streptomycyny £ 2.2.6, 
500 labl.Rimifon oryg. £ 1.19.0 


RIMIFON, CHROMIFON, NYDRAZID, MERSALIT. 


3 mil, Pen, Ol. 14/-, 
1000 tabi, Rimifon oryg. £ 3.17.0 


CENY Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 


um 255, OLD BROMPTON ROAD, LONDON, S. W, 5. TEL, FRE 9131. 
Asystent Kościelny I PAK. ooo a H‘ BEE M R O EEEE 
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NIEMCY BEZ MASKI 


Kto, choćby przelotnie, był 
w Niemczech i widział od- 
dźwięk, jaki naSła hitlerow- 
skie wywoływały w duszy ger- 


mańskiej, ten zapowiedzi 
„reedukacji'* mieszkańcdow 
byłej Rzeszy przez oku- 


pujące mocarstwa anglosas- 
kie nie mógł brać poważnie. 
Zamiast sprawiedliwych kar 
za wszelkiego rodzaju zbrod- 
nie i okrucieństwa, zaczęło 
Się od meczów piłkarskich, 
rozgrywanych przez Angli- 
ków z jeńcami niemieckimi 
równo. w -miesiąc -po ustaniu 
działań wojennych. Zakazy 
bratania się z ludnością nie- 
miecką osłabiano z każdym 
dniem, jakby Spiesząc się, by 
nie urazić uczuć byłych wro- 
gów. Troszczono się głównie 
o odpowiedzialność za zbrod- 
nie popełnione wobec Żydów, 
pozostawiając  najsłuszniej- 
sze żądania Polaków, narodu, 
który poniósł nie mniejsze 
straty, bez wysłuchania lub 
zbywając je tanim frazesem. 
A gdy tylko zaświtała możli- 
wość osłonięcia Się Niemca- 
mi przed ewentualną agresją 
sowiecką, rozpoczęła się upo- 
Kkażająca fala  Sschlebiania 
Niemcom, nie mniej obrzydli- 
wa od płaszczenia się przed 
Sowietami podczas ostatniej 
wojny. 

Niemcy reagują na to, jak 
na Niemców przystało. Ci o- 
ficjalni „dobrzy“ i „demokra- 
tyczni' (z Bonn), wyzyskują 
każdą naiwność polityki an- 
glosaskiej, targują się o każ- 
dą, łatwo zresztą udzielaną, 
koncesję, jak równy z rów- 
nym, Ci zaś prawdziwi Niem- 
cy mają możność ujawniania 
swego oblicza bez maski. 

Sądząc jednak po reakcji 
prasy Światowej, nawet an- 
gielskiej, na bezczelną mowę 
gen. Ramcke na zjeździe ss- 
manów w Verden, Niemcy, 
jak się to już nie pierwszy 
raz zdarza w dziejach, popeł- 
nili błąd psychologiczny, lek- 
ceważąc sobie opinię publicz- 
ną. Dlatego ci „,demokratycz- 
ni“ są nieco zakłopotani i 
strofują, bardzo jednak tła- 
godnie, swych zbyt Szczerych 
rodaków. Należy się tylko o- 
bawiać, że łatwo zapomina- 
jąca i goniąca za nowością 
prasa szybko przejdzie nad 
tym do porządku dziennego. 

Publiczne wynurzenia an- 
gielskiego przedstawiciela, że 
przedterminowe zwalnianie 
zbrodniarzy wojennych ma 
na celu skłonienie Niemców 
do obrony interesów brytyj- 
skich, jest od mowy gen. 
Ramcke dużo szkodliwsze. Na 
butną mowę ss-mana pows- 
tała bowiem słuszna reakcja 
w krajach b. sojuszników; na 
rozbrajającą wypowiedź An- 
glika powstaje niebezpieczna 
reakcja wśród Niemców, któ- 
rym oficjalnie powiedziano, 
ze byle żądali dużo, zawsze 
coś dostaną; zwłaszcza cudze 
ziemie lub interesy można 
łatwo sprzedawać! 


Sytuacja jest paradoksalna: 
Im więcej Sowiety grzmią 
przeciw alianckim planom 
zbrojeniowym, tym bardziej 
pomagają  Szowinistom nie- 
mieckim do tanich zysków 
przy licytacji prowadzonej 
o danie szalonemu miecza do 
ręki. | P. J. 


GAZETA 


NIEDZIELNA 
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KOREA 


Dnia 14 pażdziernika r. b. 
rozpoczęło się VII doroczne 
Zgromadzenie Ogólne Ze- 
społu Narodów  Zjednoczo- 


nych, tym razem w nowej 
jego i kosztownej siedzibie 
nad East River w Nowym 
Jorku. Przygotowanym ze 


strony Moskwy, na pierwszy 
strzał, wystąpieniem był 
wniosek zgłoszony 17 paź- 
dziernika r. b. w sprawie Ko- 
rei. Zadanie to powierzono 
przedstawicielstwu, nazy- 
wającemu się polskim, z p. 
Skrzeszewskim, ministrem 
spraw zagranicznych u boku 
Bieruta na czele, z pp. Winie- 
wiczem, ambasadorem w Wa- 
szyngtonie, Michałowskim, 
ambasadorem w Londynie i 
t. d., a także z nieuniknio- 
nym p. Katzem-Suchym pod 
naawą urzędową doradcy po- 
litycznego tego niby-przed- 
stawicielstwa, gdy właści- 
wymi już nie doradcami ale 
rozkazodawcami są bezpo- 
sredni wysłannicy Moskwy z 
p. Wyszyńskim na czele. 
Taki wniosek komunisty- 
czny w sprawie przywrócenia 
pokoju w Korei trzeba brać 
przez szczypce, bardzo nieui- 
nie, z pamięcią o dotychcza- 
sowym przebiegu sprawy. 
Wojna w Korei zaczęła Się 
plisko dwa i pół roku temu, 
25 czerwca 1950 r., uderze- 
niem komunistycznym z Pół- 
nocnej Korei opanowanej 
przez Moskwę na Koreę Po- 
łudniową. Po pierwszym roku 
wojny, 23 czerwca 1951, p. 
Malik, przedstawiciel ZSSR 
w Zespole Narodów Zjedno- 
czonych, wygłosił w Nowym 
Jorku przemówienie radiowe, 
zachęcając do rokowań o za- 
wieszenie broni i następnie o 
pokój. Wtedy, po chętnym 
przychyleniu się Zespołu Na- 
rodów Zjednoczonych i Do- 
wództwa ich sił zbrojnych w 
Korei do tej myśli i wezwa- 
niu, rozpoczęło się niebywałe 
widowisko setek i setek po- 


JESIENNA SESJA RADY NARODOWEJ 

25 października odbyło się w Londy- 
nie otwarcie 2 sesji Rady Narodowej, 
którego dokonał Prezydent R.P, A. 
Zaleski. Otwierając sesję Prezydent 
wygłosił przemówienie poświęcone 
sytuacji międzynarodowej i sprawie 
polskiej, Następnie premier Odzie- 
rzyński złożył obszerne sprawozdanie 
z półrocznej pracy rządu oraz omówił 
położenie międzynarodowe, sprawy 
krajowe, sprawy wojska i bieżące 
sprawy skarbowe, 

Porządek dzienny jesiennej sesji 
Rady Narodowej obejmuje projexty 
dekretów: o nadaniu pełnych praw 
państwowych szkół akademickich 
Polskiemu Uniwesytetowi na Obczyż- 
nie w Londynie, o pols<im Kościele 
ewangelicko-augsburskim na uchodżź- 
stwie, o przeniesieniu państwowego 
okresu budżetowego z 1 kwietnia 1a 
1 lipca każdego roku i w związku z 
tym przedłużeniu obecnego budżetu 
1952/53 o dalsze trzy miesiące * o 
zmianach w budżecie 1952/53, 

Posiedzeniu Rady Narodowej prze- 
wodniczył jej prezes amb, W, Grzy- 
bowski 


Z PORYTU GEN, JÓZEFA HALLERA 
W AMERYCE 

Poza udziałem w charakterze gościa 
honorowego w Paradzie / Pułaskiego, 
gen, Józef Haller uczestniczył w ban- 
kiecie w wielkiej sali Hotelu Waldorf 
Astoria, W czasie bankietu wygłosił 
główne przemówienie, w którym po- 
wiedział m.i.: „Na miłość Boga i 
Ojczyzny, zaklinam wszystkich Pola- 
ków, aby podjąwszy wieczne sztandary 
Miłości, Prawdy 1 Wiary, podali so- 
bie bratnie dłonie.” 


w 


b. 


ANB ass mis 


siedzeń komisji zawieszenia 
broni w Kaesong i poźniej w 
Panmunjom... bez żadnego 
zgoła wyniku. 

P. Skrzeszewskiemu, (który 
mimochodem wprowadza ta- 
kże język rosyjski, jako język 
Polaków na gruncie między- 
narodowym), kazano powtó- 
rzyć przebrzmiałego Malika. 


WNIOSEK 


Wniosek p. Skrzeszewskie- 
go z 17 ub. m. tylko w pierw- 
szej ze swych trzech części — 
(druga jest o rozbrojeniu, 
oczywiście, jak zawsze takim, 
któreby dogadzało Rosji a 
wiązało innych, a trzecia jest 
przeciw bardzo niewygodne- 
mu Układowi Północno- At- 
lantyckiemu jako nie zado- 
walającemu się bezbronno- 
ścią wobec Rosji i zdawaniem 
się na jej łaskę i niełaskę) — 
zajmuje się sprawą Korei, 
zalecając: 

1 natychmiastowe zaprze- 
stanie działań wojennych na 
lądzie, na morzu i w powie- 
trzu (co znaczy, że siły ko- 
munistyczne, nie tyle północ- 
no-koreańskie, ile chińskie 
tzw. ochotnicze, oraz rosyj- 
skie w dostawach i kierow- 
nictwie, gdy utraciły pier- 
wotną przewagę, próbują u- 
zyskać rokowaniami to, cze- 
go nie zdołały Siłą); 

2. oddanie w ręce drugiej 
strony wszystkich jeńców (tj. 
oddanie komunistom na rzeź 
także tych, którzy nie chcą 
do nich wracać, czyli znacz- 
nej większości); 

3. wycofanie z Korei wszy- 
stkich wojsk obcych (bo 
wtedy Chiny i Rosja pozosta- 
ną blisko za miedzą, a Narody 
Zjednoczone ze Stanami Zje- 
dnoczonymi Ameryki na cze- 
le będą daleko za morzami). 

Wniosek ten, nawet nie 
chytry już, bo zbyt przejrzy- 
sty i zgrany, uzasadniał p. 
Skrzeszewski w przemówie- 
niu równie obszernym jak 


ZYCIE POLITYCZNE EMIGRACJI 


Po uroczystościach nowojorskich 
gen. Haller udał się do Chicago, gdzie 
bawił trzy dni gościnnie podejmowany 
przez całą Polonię, a w szczególności 
przez Weteranów Armii Polskiej, któ- 
rą dowodził w pierwszej wojnie świa- 
towej. W niedzielę dnia 12 bm, w 
chicagowskiej Zbrojowni odbyło się 
wielkie zgromadzenie z udzlałem 5.000 
osób, na którym Generał wygłosił 
dłuższe przemówienie W manifestacji 
wzięły udział wszystkie organizacje 
polonijne pod przewodnictwem preze- 
ka Karola Rozmarka. 


SESJA RADY POLITYCZNEJ 

Prezydlum Rady Politycznej na po- 
siedzeniu swym w dniu 21 bm, pd 
przewodnictwem  wice-przewodniczące- 
go Rady min. Z, Berezowskiego posta- 
nowiło zwołać  plenarną sesję Rady 
Politycznej na sobotę dnia 15 oraz 
poniedziałek i wtorek 17 i 18 listopada 
br. Zebranie w pierwszym dniu obrad 
będzie otwarte dla publiczności po- 
siadającej karty wstępu, 


ODCZYTY PREZ. R PIŁSUDSKIEGO 
W Ognisku Polskim w Londynle od- 
było się zebranie publiczne zorganizo- 
wane przez P.R.W NiD, na którym 
prezes R, Piłsudski po powrocie ze 
Strusburga podzielił się wrażeniami z 
obrad Rady Europejskiej: rrez, Piłsud- 
ski w odczycie p.t. „Jedna czy trzy 
Europy?', omówił przebieg obrad 
Zgromadzenia Europejskiego i stan 
prac nad powołaniem do życia wspól- 
nei władzy politycznej dìa sześciu 
państw Europejskiej Wspólnoty Węgla” 
i Stali, wyrażając pogląd, że w wy- 
padku powstania t.zw, „Małej Fede- 
racji“ będą w praktyce istniały aż 


„.. KOMISJACH 


u kJ. *Żiai 
wyzutym z jakiejkolwiek my- 
sli. Starał się on nie pominąć 
zadnego kłamstwa j żadnej 
bzdury z ostatnich dwu lat z 
zarazkami dżumy włącznie. 
Dotarł gorliwie do ukazówek 
Kremla z ostatnich dni w 
haśle Stalina o nieuniknio- 
nej wojnie między państwa- 
mi zachodnimi. Ziewano. 


ROZPRAWY 
Po rozprawie ogólnej w 
pełnym Zgromadzeniu, W 


«tórej p. Wyszyński 18 ub. m. 
wziął pod opiekuńcze skrzy- 
dła moskiewskie wniosek ni- 
by-polski a Oczywiście mo- 
skiewski („popieramy gorąco 
wnioski naszych kolegów pol- 
skich'*» sprawa przeszła do 
Komisji Politycznej Zgroma- 
dzenia. 

Główny wniosek, zgłoszony 
przez Stany Zjednoczone A- 
meryki i poparty przez Wiel- 
ką Brytanię 23 ub. m, zaleca 
zatwierdzenie przez Zgroma- 
dzenie warunkow zawiesze- 
nia broni, ustalonych przez 
przedstawicieli Narodów Zje- 
dnoczonych w rokowaniach 
w Panmunjom. Głównym zaś 
warunkiem jest swoboda o- 
swiadczenia jeńców, czy 
chcą wracać pod władzę, pod 
którą byli, a więc komunisty- 
czną, bo po drugiej stronie, 
Sił Narodów Zjednoczonych, 
warunku tego się nie oba- 
wiają. O to rozbijały się stale 
rokowania w Panmunjom. 

Również obrady w Komisji, 
jak wykazało dwu i pół go- 
dzinne przemówienie p. A- 
chesona ze strony Stanów 
Zjednoczonych Ameryki 24 
ub. m. i trzy i pół godzinne 
przemówienie p. Wyszyńskie- 
go ze strony Moskwy 29 ub. 
m., nie posunęły sprawy na- 


przód,poza wysunięciem prze- 
kazania Sprawy... osobnej 
komisji. 

St. St. 


trzy „Europy“ — jedna pod panowa- 
niem sowieckim, druga pod suprema- 
cją niemiecką i trzecia pod wpywami 
brytyjskimi, 

Prez. Piłsudski przemawiał również 
w — Liverpool na zebraniu «OT- 
ganizowanym przez miescowe koło 
P.R.W, NiD, Przewodniczył p. Skar- 
szewski. Zebranie zostało poprzedzone 
uroczystym nabożeństwem na inten- 
cję wyzwolenia Polski, które odprawił 
w kościele św. Filipa ks. Sarneta. 


ZEBRANIE PUBLICZNE 
W MANCHESTERZE 

P. Zbigniew Stypułkowski, członek 
Wydziału Wykonawczego Rady Poli- 
*ycznej, przemawiał na zgromadzeniu 
publicznym zwołanym przez Koło 
Stronnictwa Narodowego w Manche- 
sterze, W szczelnie wypełnionej sali 
Domu Kombatanta zebranie zagalł p. 
Figiel. W obszernym referacie p. Sty- 
pułkowski przeprowadził unalizę poli- 
tyki amerykańskiej na tle swoich roz- 
mów i spostrzeżeń w czasie paromie- 
sięcznego pobytu w Stanach Zjedno- 
czonych oraz nakreślił główne zadania 
stojące przed polityką polską, Po prze- 
mówieniu p. Stypułkowski  odpowia- 
dał na licznie stawiane mu pytania, 


P. ADAM NIEBIESZCZAŃSKI 
W LONDYNIE 

Na  parotygodniowy pobyt przybył 
dc Anglii sekretarz Przedstawicielstwa 
Rady Politycznej w Stanach Zjedno- 
czonych oraz członek władz StronDi- 
ctwa Narodowego w Ameryce, p. Adam 
Niebieszczański Uczestniczył on w 
posiedzeniu Wydziału Wykonawczego 
Rady Politycznej, na którym złożył 
sprawozdanie. 
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ORĘDZIE 
PREZYDENTA RP. 


na dzień Święta Niepodległości 
Obywatełe Rzeczypospolitej, 


I-go listopadu 1918 roku Na- 
ród Polski osiągnął cel, o któ- 
ry waczyty pokolenia naszych 
Ojców, Dziadów i Pradziadów. 
Walczyli wszyscy, jak kto 
mogł i jak kto umiał, Jedni z 
bronią u ręku, inni na polu 
nauki, literalury lub szitu, 
inni wreszcie w zakresie pracy 
gospodarczej i społecznej, 

Cel 
ZAWSZE 
GŁOSC. 


jednak tych walk by 
wn sam: NIEPODLE- 


Co słowo ło oznacza, najlepiej 

wiedzą ci, którzy, tak jak my, 
niepodległość stracili. Często 
słyszymy dociekania na temat 
tego, że w obecnej fazie histori 
niepodległość poszczególnych 
państw staje się iluzoryczną 
wobec coraz bardziej wikłają- 
cego się położenia gospodar- 
czego i politycznego swiatła, 
które wymaga coraz bliższego 
współdziałania państw między 
sobą, Tak jest niezawodnie. 
Istnieje jednak wielka zasad- 
nicza rożnica między tego vo- 
dzaju zależnością a utratą nie- 
podległości, 


Zobowiązania pobierane w 
imieniu poszczególnych państw 
przez ich prawowile władze, nie 
stanowią utraty niepodległości. 
Dopiero, gdy państwo obce na- 
rzuca innym swą wolę siłą lub 
zmusza ję do poddawania stę 
rządom wyznaczonym przez 
siebie wbrew woli obywatek 
kraju -- wtedy nustępuje utra- 
tą niepodległości. 


kakl, że wszystkie państwa 
przyjmują na siebie dobrowol- 
nie pewne ograniczenia swej 
wolności, nie może być powo- 
dem zaprzestania przez tych, 
którzy zostali pozbawieni wol- 
ności przez innych, walki o od- 
zyskanie niepodległości, do któ. 
rej każdy naród ma niezaprze- 
czalne przyrodzone prawo. 


Tego prawa pozbawiono bru- 
talna siłą naszą Ojczyznę. Dla- 
tego many obowiązek walczyć 
o odzyskanie niepodległego by- 
tu dla Polski wszelkimi sposo- 
bami, jakie są nam dostępne i 
jakie w chwili obecnej mogą 
przyspieszyć osiągnięcie pożą- 
danego celu, wystrzegając się 
zarazem ponoszenia ofiar bez- 
owocnych. Ufamy, że Bóg w tej 
stusznej walce nam dopomoże. 


AUGUST ZALESKI 
Londyn, listopad 1952 r. 


BOLESŁAW PRUS 


LALKA 


Największa polska powieść, odma- 
lowująca galerię pysznych typów 
warszawskich i znakomicie odda- 
jąca atmosferę Warszawy z drugief' 
nołowy ubiegłego stulecia, o fra- 
pującej, mistrzowsko zbudowanej 
akcji. 
2 tomy (531 + 518 stron) 
Cena ?5/-, z przesyłką 26/9, 


Do nabycia: 


VERITAS F, P CENTRE 
1%, Praed Mews, London, W. 2, 


KONSTANTY PRUS 


ŚWIATOBLIWA OFKA 


Niezmiernie interesująca powieść 
o Ofce Piastównie i jej roli w kla- 


sztorze ss. dominikanek w Racl- 
borzu, Wydanie II, 
Cena 3/9, z przesyłką 4/3 
Do nabycia: 


VERITAS F, P CENTRE 
12, Praed Mews, London, W. 2, 


ideo „RI mic LÚ 
s ~ b 


czesać włosy i nakręcić je na papiloty, 


GAZETA NIEDZIELNA 


— Prawda? Cudowny! — przyświadczyła Lola 
z zapałem. — Wyobraź sobie, byliśmy w Wilano- 
wie! Odstawiwszy stryjenkę do domu chcieliśmy 
się trcchę przejechać... Ostatecznie — to nie jest 
eska pa da taki wieczorny spacer z narze- 
czonyrn, który ze sześć dni będzie już moim mę- 
żem wobec całego świata, Myślę, że to by nie 
zgorszyło nawet suryjenki Adamowej. Wiesz, jak 
potrafię trzymać dystans... Zaczyna- 
ło to już nawet drażnić Henryka... 

— Teraz nastąpi Seria zwierzeń 
niechętnie Krysia. Znała dobrze usposobienie 
siostry. Zawsze wieczorem rozbierajac się, Lola 
lubiła paplać o wszystkim i o niczym, dzielić się 
wrażeniami dnia. Były to nawet chwile najwięk- 
szej szczerości i harmonii. Ale dziś specjalnie 
Krysia nie czuła ochoty do rozmowy. Wolałaby 
pozostać sama, ze swoimi myślami. Jednakże nikt 
tego jeszcze nie dckonał, aby oprzeć się życzeniu 
starszej z panien Daleckich Exemplum — 
ojciec. Dzisiaj Lola ma ochotę na pogawędkę, 
więc będzie gawędziła, choć do białego dnia. 

Istotnie, zabrawSzy tylko grzebień, aby roz- 
stanęła 
przed Krysinem lustrem i zaczęła ..papianinę". 

Okazuje się, że ten Fiacik wcale niezła 
maszynka. Na autostradzie wyciągnęłam setkę. 
żeby choć raz zarzucił! Szedł jak cacko, powiadam 
ci... Dopiero w powrotnej drodze... Ale to już z 
innej przyczyny... O mało nie wpakowałam siebie 
i Henryka do rowu. 

— Ooo? — zdziwiła się Krysia. — Miałaś 
jakąś przygodę? Może, jadąc tak prędko... 

— Nie bój się, nie najechałam na nikogo. 
Zresztą droga była puściutka. To tylko nieznośny 
Henryk... Czy mówiłam ci, żeśmy w Wilanowie 
wstąpili na lody? W ,tej małej restauracyjce, 
wiesz. Otóż... rozmarzyło nas trochę. Nic dziw- 
nego. I przy tym wieczór był cudowny. Siedzieli- 
smy przy maleńkim stoliczku, blisko siebie. Nad 
nami krzak jaśminu. Urwałam nawet kilka 
kwiatków na pamiatkę: muszą tu gdzieś być... 
A może zostawiłam gałązkę w samochodzie... 

— No, więc dobrze, poszukasz jej jutro i za- 
Suszysz wtrąciła młodsza siostra. — Cóż jaś- 
min ma do rzeczy tutaj? 

— Właśnie, że ma. Otóż dałam Henrykowi tę 
gałązkę do powąchania. Pochylił się i... chciał 
mnie pocałować. Powtarzam ci, byliśmy rozma- 
rzeni oboje. Ten cichy wieczór, gwiazdy, zapach 
kwiażów, to miłe sam na sam... Ale naturalnie, 
potrafiłam mu to wyperswadować: nie tutaj, nie 
przy ludziach... (był co prawda tylko jeden kel- 
ner w głębi ogrćdka i dwa biało-łaciate koty). 

Umilkła i nakręciła loczek, przeżywając w 
myślach jakieś wspomnienie. Po chwili zapytała: 

— O czym to ja mówiłam? 

— Na ostatku o kotach. 

Wzruszyła ramionami. Roześmiała się, 

— Nawet nie przypuszczałam, że potrafi być 
taki natarczywy. Podobałam mu się od pierwszej 
chwili, wiem... Ale potem -. musiałam go zdo- 
bywać. Chodziło przecież nie o byle co: o małżeń- 
stwo hrabjego Tereszczyńskiego z Dalecką. tout 
court. Nawet nie wyobrażasz sobie, jak musiałam 
trzymać serce na wodzy... Być wciąż tym upra- 
gnionym ideałem kobiety... i pożądaną 
partią. 

—No, co do tego jesteś trochę zbyt skromna. 
Nie wiadomo, kto robi I e p sz ą partię. Panny 


- pomyślała 


. z arystokracji, zwłaszcza te, które mają odpowied- 


nie do nazwiska dochody, nie wychodzą za zruj- 
nowanych hrabiów. 
Lola uczuła się dotknięta. 

-—Po pierwsze, moja droga, Henryk nie był 
bankrutem. Suma, którą nasz ojciec dopo- 
mógł mu do poprawienia interesów, jest drob- 
nostką w porównaniu do tego, na co mógł liczyć, 
gdyby się żenił dla... pieniędzy. Po drugie zaś, ty 
nie wiesz, moja Kryńciu, jakie miał trudności z 
własną rodziną. Oni go swatali z kim innym. 


W Krysi zawrzało. Przerwała cierpko: 

— Mam nadzieję, że do litanii względów, 
które go doprowadziły do małżeństwa z Dalecką 
dodasz w końcu „po trzecie*: kochaciebie, a 
nie kogoś innego! 

— Naturalnie. Uważa mnie poza tym za naj- 
piękniejszą z kobiet. Ale uroda to był tylko jeden 
z moich atutów. Zresztą miłość trzeba tak samo 
pielęgnować, jak urodę. Czasem trzeba grać, ro- 
zumiesz, g r a ć taką rolę, w jakiej nam jest 
najbardziej do twarzy. 

— Nie rozumiem — odparła Krysia. 

— Bo jesteś jeszcze prawie dzieckiem. Ja 
mam dwadzieścia cztery lata i... Ale nie mówmy 
o tym! Chciałam ci tylko dokończyć tę wilanow- 
ską scenę. Zdołałam jeszcze raz opanować sytua- 
cję. Wstałam, Henryk zapłacił za niedojedzone 
lody i pojechaliśmy. Ale w samochodzie... poca- 
łował mnie. O. tu, w prawy policzek, koło ucha... 
Słedziałam przy kierownicy... Właśnie dlatego o 


mało nie wpadliśmy do rowu. Zdołałam jednak 


przyhamować i skręcić. 
— Tak, ty to umiesz... — szepnęła Krysia. 


WAN DA ZVMIŁASZE WSKA 
Rf: :* 


EE] 7” 


LL FL 


DOWIE SC WSPÓŁCZESNA 


— Co tanı mruczysz pod nosem? 

— Nic... Tylko myślę, że to, co robisz, nie jest 
ani dobre, ani kardzo... uczciwe. 

-—-Co? Co takiego? 

— Myślę, że gdy ma się jakieś zasady, 
nieładnie stwarzać sytuacje, które ich łamaniu 
sprzyjają. 

— Śmieszna jesteś. Żałuję teraz, że ci się 
przyznałam do tego pocałunku. Zresztą, jako mój 
narzeczony, Henryk ma pewne prawa. 

— Jeśli uważasz, że je ma, to dlaczego 
tak długo się certujesz? E, moja kochana, to dla 
mnie stanowczo zbyt zawiłe: gdy się umie wy- 
trzymać rok, można wytrzymać jeszcze tydzień. 

— Na tym właśnie polega cała moja gra: 
umiem w porę wygrać atuty. Dzisiaj mogę 
ci to powiedzieć, bo dziś jestem spokojna. Wszyst- 
ko stało się tak, jak pragnęłam. Teraz wiem, że 
Henryk mnie kocha, mam go w ręku, mogę 
wszystkim kierować; jak chcę. 

Obrociła się w stronę Krysi: 

— [Idź spać, mała. Już strasznie późno. I nie 
szurz się tak na mnie. Pomyśl, ostatnie dni spę- 
dzamy razem. Kiedyś, gdy sama będziesz kochać, 
przekonasz się, że to nie takie łatwe pogodzić 
wszystko: i upodobania, i zasady, i serce, i mnóst- 
wo innych rzeczy, które by się chciało mieć i za- 
trzymać... Dobranoc! 


Położywszy się, Krysia nie mogła zasnąć. Ty- 
siące myśli, przeróżnych myśli, kłębiło się pod 
czaszką. Nagle przypomniała sobie, że nie odmó- 
wiła jeszcze pacierza. Sięgnęła po książeczkę — 
pierwszy dar matki, z którym zaczęła obcować do- 
piero później, po jej śmierci, gdy już nieco podro- 
Sła, Ponieważ Lola pozostawiła drzwi otwarte, a w 
sąsiednim pokoju było już ciemno, Krysia nie 
zapaliła światła. 

Klękłszy na łóżku, odmówiła z pamięci Ojcze 
Nasz i Zdrowaś i Wierzę. Przy Dziesięciorgu Bo- 
żego Przykazania — zmęczone myśli rozpierzchły 
się. : 

„Pożądanie. Co to jest — pożądanie? Bo nie 
— miłość. Miłość nie może być zła, może być tylko 
dobra. Może dać szczęście lub nieszczęście, ale 
jest dobra, o ile nie jest pożądaniem. Nie pożądaj 
rzeczy... mnóstwa rzeczy... Jak to mówiła Lola? 
Nie, miłość nie jest grą. Nie należy oszukiwać 
ani pożądać, trzeba ufać i kochać...“ 

Otworzyła z wysiłkiem oczy klejące się do 
snu. Trzeba jednak przede wszystkim dokończyć 
pacierz. Jeszcze tylko rachunek sumienia, ,„Przy- 
pomnij sobie wszystkie grzechy, którymi dziś 
Boga obraziłaś.'* Myślą: Tak, myślałam dużo o 
sobie, zajmowałam się tylko własnym życiem... 
Mową: choćby drocząc się z Lolą. Przecież nawet 
tatusik prosił, żebym dla niej była wyrozumialsza. 
Jakże on to powiedział? „Ludzie nie są ani tacy 
dobrzy, ani tacy źli, jak o nich myślimy...“ Teraz 
jeszcze: uczynkiem. Uczynkiem... 

Nie, nie mogła nie sobie przypomnieć. A 


POPIERANIE I SZERZENIE PRASY KA- 
TOLICKIEJ JEST OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO 
KULTURALNEGO I ŚWIADOMEGO SWYCH 
ZADAŃ KATOLIKA POLSKIEGO! 
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przecież musiała dziś popełnić mnóstwo przeróż- 
nych grzecnów. Dzień zaczął się tak jasno, rado- 
śnie, a kończy się tak smutno... „Boże, dlaczego 
mi tak smutno? Czy dlatego. że tatuś jest stra- 
piony, że źle wygląda, nie śpi, że za dużo pracuje?" 

Nagle ogarnął ją lęk straszny, choć niczym 
nie wytłumaczony — i zerwała Się z łóżka. Dopiero 
chłód, przenikający bose stopy, oprzytomnił ją 
nieco. Dokąd chciała biec? Przecież nic się nie 
stało W całym domu cisza. Wszyscy już śpią. 

— Zajrzę tylko, czy w pokoju tatusia jest 
światło. Jeżeli nie śpi, powiem mu jeszcze raz do- 
branoc. 

Narzuciła szlafroczek i wsunęła nogi w mięk- 
kie pantofle. Cicho, jak różowy obłok, przesunęła 
się przez dobrze znane pokoje, nasycone już kłę- 
kitniejącym zmrokiem przedświtu. Noce czerwco- 
we są takie krótkie... 

Pokój ojca był otwarty, lecz pusty. Naprze- 
ciwko, pomiędzy drzwiami a podłogą, widać było 
jeszcze bladą smugę sztucznego światła. 

Nacisnąwszy klamkę stanęła w progu przez 
chwilę krótką, niż myśl, aby rzucić się naprzód, 
dopaść do podniesionej ręki ojca i wyrwać z niej 
ów straszny, błyszczący, mały przedmiot. 

Przez minutę, może tylko przez chwilę, długą 
jak wieczność, splecione razem dłonie dwojga 
ludzi drżały w jakimś nadludzkim wysiłku tuż 
obok siwiejącej skroni Potem palce Ludwika 
Daleckiego rozluźniły się, ramię opadło w dół, a 
oczy utraciwszy okropny, obcy wyraz, były już 
tylko śmiertelnie, rozdzierajaco umęczone. 

Wreszcie głos, uwięziony w ściśniętej spaz- 
mem krtani, spytał bezdźwięcznie: 

-- Po co tu przyszłaś... Krysiu!? 

Odsunęła się o kilka kroków, by jak najdalej, 
jak najdalej od tego miejsca położyć ów okropny 
przedmiot, który już za chwilę byłby położył kres 
naidroższemu na świecie życiu. Dopiero potem, 
otoczywszy ramionami szyję swego „tatuśka*, 
przytuliła głowę do piersi, gdzie mocno, jak 
dzwon, biło serce. 

Nie płakała. Jęczała cichuteńko, powtarzając 
bezradnie, w kółko, te same Słowa: 

— Jak mogłeś... tatusieńku.. Jak ty mogłeś... 

Dopiero później, podniósłszy twarz mokrą od 
łez zmieszanych z jego łzami, zobaczyła na biurku 
zaklejoną i zalakowana kopertę z trzema tylko 
słowami: „Do moich córek“. Ale to już nie było 
straszne. Nic już nie było równie straszne, jak 
ta m ta chwila. Nawet spokojny, przyciszony 
głos, który mówił: 

— Siadaj. Teraz się dowiesz, czemu nie poje- 
dziemy razem w góry. Bo musimy się rozstać... 
mała Żżabko. 

Podniosła się powoli z kięczek. Nim zaczął 
mówić dalej, spojrzała w błękitnawą siność za 
oknem i szepnęła bezwiednie: 

— Dzień Się skończył. 

Tak. Ta m t e n dzień się skończył. Jakże 
długo trwał, a jak niepostrzeżenie przyszła i prze- 
minęła krótka, czerwcowa noc! 

To, co zaczynało świecić różowawą łuną po- 
nad dachami domów — było już nowym, rozpo- 
czynającym się dniem. 


CZĘŚĆ DRUGA 
JEDEN MIESIAC 
IX. SKĄD NADCIĄGNĘŁA CHMURA... 


Krysia usiadła na tym samym krześle. gdzie 
zazwyczaj  siadywali klienci adwokata Ludwika 
Daleckiego, ci, których na dłuższa rozmowę — 
często noszącą charakter spowiedzi z popełnio- 
nych win — zapraszał do swego prywatnego ga- 
binetu. 

Na ścianie, między dwoma oknami, tuż nad 
ogromnym biurkiem, wysuniętym ku środkowi 
pokoju, wisiał duży olejny obraz. Zza złoconych 
ram uśmiechała się twarz młodej, bardzo pięknej 
kobiety. Gdyby nie krój sukni z przedwojennej 
epoki, gdyby nie inne uczesanie jasnych włosów, 
można by przysiąc, że to współczesny portret 
Loli. Na szyi połyskiwał nawet ten sam platynowy 
łańcuszek z wydłużoną w kształcie łzy akwama- 
ryną. Lola dodawała czasem ową przejrzysta „łzę“ 
do wieczorowych sukien, wyrażając przy tym żal, 
że nie jest ona brylantem, lub choćby wielką, 
cenną perłą. 


Fizyczne podobieństwo tych dwóch istot, z 
których jedna stałaby już dziś na progu staro- 
ści, a druga zaczyna wchodzić w życie — było 
uderzające, Tylko usta matki, dziecinnie drobne, 
rozchylone w uśmiechu, miały nieuchwytny, udu- 
chowiony wyraz, którego brakło pełniejszym i 
piękniejszym może w rysunku ustom Loli. 

Ale takie same wargi, pobladłe ze wzruszenia 
i drżące z niepokoju, uśmiechały się teraz tkliwie 
do ojca, jakby chciały powiedzieć: 


„Cokolwiek mi wyznasz za chwilę, nie mam 
prawa cię sądzić, bo jestem twoim dzieckiem — i 
chociażby to miała być najpotworniejsza zbrod- 
nia, nie przestanę cię kochać, bo nie mogę...“ 


(Ciąg dałszy nastąpi) 
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NAPOLEON SĄDEK 


Historia wojska o tym nie 
wspomina. Ale, jak daleko 
sięgam pamięcią, w wojsku 
na obiad przewaznie gotowa- 
no zupę. 

Nasz kucharz kompanijny, 
Mirko, pod tym względem nie 
odszedł od tradycji. Dzień w 
dzień na obiad daje nam zu- 
pę. 

Mirko ma bardzo prosty 
przepis kucharski na zupę. 
Staje przy kotle i wrzuca do 
niego wszystko, co mu na da- 
ny dzień z magazynu wydali. 

Dziś dali mu pomidory, fa- 
solę, ryż, bit, margarynę, 
trochę buraków i parę główek 
kapusty. Więc nalał do kotła 
wody, wrzucił pomidory, po- 
tem fasolę, ryż, potem bif 


buraki i kapustę, dodał mar -' 


garyny, rozejrzał się dokc- 
ła, czy w pobliżu nie ma jesz- 
cze czegoś do wrzucenia, a 
stwierdziwszy, że nie ma, za- 
mieszał mocno drewnianą 
łyżką i zamyślił się kombi- 
nując, co z tego wyniknie. 

Pomocnik i zarazem uczeń 
Mirki, Kropaczek, starannie 
skrobie wyfasowana cebulę. 
Oskrobał i zwraca się do Sze- 
fa: 

— Co zrobić z cebulą? 

Kucharz kompanijny z po- 
litowaniem spogląda na ucz- 


nia. Tyle miesięcy już jest w 


terminie, a jeszcze nie wie, 
co robić z cekulą! 

— Czego się pytasz? Po- 
kraj i do kotła! 

— Wrzucić? 

— No chyba! A poco ci da- 
li z magazynu? 

Kropaczek wzdycha cię- 
żko. Na ochotnika poszedł do 
pomocy w kuchni, żeby cza- 
su w wojsku nie tracić i na- 
uczyć się fachu. A tymczasem 
przez parę miesięcy poznał 
tylko jeden przepis: co ci da- 
dzą z magazynu — wrzucić 
do kotła! 

— U ciebie zawsze to sa- 
mo — mówi zniechęcony. — 
Wrzucić i wrzucić! 

Kucharz Mirko spogląda 
surowo na ośmielającego się 
krytykować ucznia: i 

— A tobie co się w tym nie 
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podoba? Po to prowiant wy- 
dają z magazynu, żeby wrzu- 
cic do kotła! 

— Ale można z tego pro- 
wiantu rożne potrawy przy- 
rządzić — gorączkuje się u- 
czeii. — A nie zawsze tylko 
zupę i zupę. 

Mirko usmiecha się lekce- 
ważąco: 

— A ty co byś z tego pro- 
wiantu zrobił? 

— Kilka różnych dań. 

— A po co? 

— Żeby było więcej. 

-. Czego więcej? Ryżu ci 
przybędzie, jak go w oddziel- 
nym kotle ugotujesz? 


— Potraw będzie więcej — 
upiera się uczeń. 

— A po co ci więcej po- 
traw? 

— Bo to zawsze smaczniej 
i ładniej... 

Kucharz kompanijny pa- 
gardliwie machnął ręką, 

— Gotuje się nie po to, że- 
by było ładnie, tylko po to, 
żeby się najeść! Ja wolę je- 
dną dobrą zupę, niż takie 
menu, które dają w reSta- 
uracji w angielskim hotelu. 
Położyli ci przede mną z tu- 
zin różnych łyżek, łyżeczek, 
widelców. widelczyków, noży 


i nożyków, że nie wiesz który 
do czego i za ktory wpierw 
brać. Potem talerze tak zmie- 
niali, że aż mi w oczach mi- 
gało. Ale co z tego, kiedy na 
talerzach było tyle, co pies 
napłakał. Potraw było dużo, 
a ja od stołu wstałem głodny. 
A dawniej w domu to matka 
mi w jedną miskę dawała ka- 
puśniaku, w drugą kartofli ze 
słoniną i tylko jedna. łyżkę 
do ręki. I ta jedna łyżką le- 
piej się najadłem, niż tuzi- 
nem widelcow w angielskiej 
restauracji... A ty mi tu opo- 
wiadasz, żeby dań było wię- 
cej... 

Uczeń  przytłoczony argu- 
mentacją mistrza przycichł. 
Dopiero kiedy zupa zaczęła 
bulgotać w kotle, próbował 
znowu nawiązać rozmowę, że- 


by rozchmirzyć nadąsanego 
szefa: 

— A powiedz, Mirko... Ty 
przecież przed wojną także 
gotowałeś, prawda? 

— No chyba. że gotowałem. 
Dlatego mnie szef kompanii 
wybrał na kucharza. 

— I też w kotle gotowa- 
łeś? 

— Zawsze w kotle. 

— I zawsze, co ci dali, wrzu- 
całeś do tego samego kotła? 

-- Zawsze. 

— I zawsze gotowałeś zupę? 

—  Niee... Żupy nigdy nie 
gotowałem. 

— A coś gotował? 

— Asfalt... Ja pracowa- 
łem przy budowie szosy. 


Napoleon Sądex 


GENIALNY MEDIATOR 


„Wielce Szanowny Panie 


Doktorze Pietruszka! 


„Jako jeden z obecnych na 
ostatnim zebraniu w klubie 
weleranów miałem zaszczyt 
słyszeć Pana przemaw.ające- 
go. Powiedział Pan publicznie, 
że na nasze bolączki emigracyj. 
ne, na owe niesniacznie kłótnie 
polityczne ma Pan skuteczne 
i szybkie lekarstwo. Otóż to 
ośmiela mnie wnieść do Pana 
uasiępującą prośbę. W na- 
szym mieście istnieją dwie po- 
ważne organizacje społeczne: 
Związek Emigrantów i Stowa- 
rzyszenie Tułaczy. Obie te 
szanowne instytucje żyły do- 
lvchczas w idealnej zgodzie 
współdziałając ze sobą na te- 
rena Rady Pielgrzynuej, na- 
czelnej organizacj: skupiającej 
przedstawicieli wszystkich po- 
zostałvch. Nasza społeczność 
na tej zgodzie korzystała nie- 
mało, Mieliśmy co niedziela 
odczyty,. co miesiąc walne ze- 
branie, co kwartał zabawę, 
raz na rok występy teatru z 
lLonćynu. Poza tym dziec: pol- 
skie z małżeństw mieszanych 
uczyły się rodzimego języka, 
oraz tańczyć krakowiuka, a 
(.akża miały wyjechać na kolo- 
nie letnie, Niestety, dobre cza- 


SIOSTRY SJAMSKIE NIE ZAWSZE SA DO SIEBIE 
PODOBNE 


Zrośnięte ze sobą amery- 
kańskie siostry, Małgorzata i 
Maria, przez długi czas sta- 
nowiące rozrywkę publicz- 
ności cyrkowej, przyczyniły 
się ostatnio do rzucenia sno- 
pu światła na ważne w me- 
dycynie zagadnienie  wySo- 
kiego ciśnienia krwi. 

W 34 roku zycia Małgorza- 
ta zachorowała na nadmier- 
ne ciśnienie, podczas gdy ci- 
śnienie Marii pozostało nor- 
malne, choć z lekkimi od 
czasu do czasu odchyleniami. 
Bliźnięta są zrośnięte w bio- 
drach, a ich kręgosłupy po- 


siadają połączenie, co skło- 
niło lekarzy do rozważan 
nad możliwością operacji, 


gdy bliźnięta miały zaledwie 
3 lata. Operacja zresztą nie 
doszła do skutku. 

W późniejszym wieku bliź- 
nięta same sprzeciwiły się o- 
peracji, twierdząc, że byłoby 
to dla nich jednoznaczne z 
amputacją. Specjaliści orze- 
kli zresztą, że operacja nie 
jest wskazana. 

Zastrzyki barwników do 
krwi bliźniąt wykazały, że 
ich naczynia krwionośne są 
połączone, jednakże wzaje- 
mna wymiana krwi odbywa 
się w stopniu nieznacznym. 
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Lekka nadwyżka ciśnienia u 
Marii, a wysoka u Małgorza- 
ty mogły być odziedziczone 
po matce lub też być wyni- 
kiem  chronicznej choroby 
nerek Małgorzaty, cierpiącej 
na kamicę nerkową, co mo- 
gło spowodować przepływ 
substancji powodującej nad- 
wyżkę ciśnienia z naczyń 
krwionośnych Małgorzaty do 
naczyń krwionośnych Marii. 

Ciekawą rzeczą jest fakt, 
że bliźnięta nie są do siebie 
podobne: Małgorzata jest 
żylastą, nerwową osoba, pod- 
czas gdy Maria przedstawia 
typ krzepki, Spokojny i ła- 
godny. Inteligencja jest po- 
dobna, ale Małgorzata zbli- 
żona jest do typu neurotycz- 
ki. 

Badania wykazały, że hor- 
mony żeńskie i substancje 
wywołujące gorączkę rów- 
nież przedostają się wzajem- 
nie do krwiobiegu obu sióstr. 

Powyższe fakty skłoniły 
lekarzy do konkluzji, że obie 
siostry prawdopodobnie roz- 
winęły się z osobnych jaj, a 
nie jak to się zwykle przy- 
puszcza, z jednego jaja, czy- 
li komórki rozrodczej. 
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sv się skańczyły. Na ostatnim 
zebraniu Rady pan Polewajko, 
prezes Związku, pokłócił się z 
panem Wysypkowskim, preze- 
sem Stowarźyszenia. Poszło o 
tó, którą rękę ma się podnosić 
przy głosowaniu, prawą czy 
Wewa. Pan Polewajko twierdzi, 


„że lewą, pan Wysypkowski, że 


prawą ʻa może odwrotnie, nie 
pamiętam). Żadne nawoływa- 
nia do zgody nie pomagają; 
probowal.śinmv wszelkich spo- 
sohów, ale bez skutku i obaj 
szanowni prezesi, a z nimi ich 
organizacje trwają w rozłamie, 
Dzieci się ive uczą, teatr nie 
przyjeżdża, odczytów nie ma- 
my i nawet zebrania nie może- 
wuy zwołać z racji owej rozbie- 
żŻności poglądów na głosowa- 
nie. W powyższej sytuacji wi- 
dziiny jedyny ratunek w Panu 
w owym wspaniałym lekar- 
stwie. Przyjeżdżaj Pan, Panie 
Doktorze P.elruszka, i ratuj 
Liednych rodaków "'. 

Pan doktor Pietruszka zło- 
żył list i schował go do kie- 
szeni, następnie zatelefonował 
do pana radcy Ogonkiewicza 
ina pocztę, nadając depeszę, i 
tego samego dnia: siedział w 
wagonie pociągu wiozącego go 
z wiernym radcą w północną 
sironę ku nieszczęśliwym, 
skłóconym rodakom. 
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Pamiętne w historii emigra- 

cji zebranie odbyło się na ne- 
utralnym terenie klubu Bogo- 
bojnych Pan Brydżystek. Pan 
doktór Pietruszka siedział na 
środku  'prezydialnego stołu 
mając przed sobą zebraną pu- 
biczność w ilości około pięciu 
panów 1 trochę więcej pań. 
Naprzeciw niego w pierwszym 
rzędzie siedzieli groźnie zmar- 
szczeni, ściskający wypchane 
aktami teki panowie: Pole- 
wajko i Wysypkowski. Z ich 
zaciętych twarzy, ze spojrzeń, 
jakim: obdarzali się nawzajem 
należało wnioskować, że pan 
doktór niełatwe będzie miał 
zadanie przed sobą. Ale nasz 
dzielny mąż nie okazywał po 
sobia ani cienia niepokoju. 
Czekając na rozpoczęcie ze- 
brania rozmawiał swobodnie 
z radcą Ogonkiewiczem ji z 
panem inżynierem Jeżozwie- 
rzent. który był go sprowadził 
owym listem. 
"Z małyin. półgodzinnym o- 
późnieniem rozpoczęło się ze- 
branie. Po słowie wstępnym 
inżyniera Jeżozwierza zabrał 
głos doktór Pietruszka. 

— Szanowni państwo! Mam 
niekłamanyv zaszczyt przema- 
wiać w waszym gronie, w wa- 
szym sławnym mieście. Wielu 
z was, jak widzę, z napięcia w 


twarzach -- ten zwrot był wy- 
rażn e skierowany w stronę 
chmurnych prezesów — sądzi, 
że zaraz zacznę mówić o Zgo- 
dzie, że będę apelował do po- 
czucia obowiązku, do patrio- 
tvzinu i tym podobne. Nie, pa- 
nowze, mylicie się! Ja tu przy- 
jechałem w zupełnie innym 
celu. Ja tutaj na gruzuch wa- 
szych . skłóconych organizacji 
chcę założyć nową, Towarzy- 
stwo Wygnarńców, którego za- 
sadniczą cechą jest zasada 
głosowaniu przez podnoszenie 
obu rąk jednocześnie. 

— W sprawie formalnej! 

— W sprawie formalnej! 

Obaj prezesowie wstali jed- 
nocześnie i jednocześnie po- 
prosili o głos. Pan doktor u- 
śmiechnął się i czekał cierpli- 
wie. Niestety, obaj panowie 
mieli bardzo krótkie sprawy; 
obaj prosili o odroczenie ze- 
brania na pół godziny. 

-- Cóż pan zrobił najlepsze- 
go? zawołał zrozpaczony 
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Jeżozwierz, gdy pp. Polewajko 


i Wysypkowski zniknęli za 
drzwiami, — W nasze rozbi- 
cie wewnętrzne wnosisz pan 
jeszcze większy harmider. Gło- 
sowanie dwunia rękami! Panie 
doktorze Pietruszka! 

Pan doktor nie przejmował 
się wcale lamentami inżynie- 
ra ant zgorszonymi spojrze- 
niami wszystkich pań, bogo- 
hojnych brydżystek. 

— Con pan narobił? Co pan 
narobił? — jęczał inżynier. 

— Niech pan będzie spokoj- 
ny. lo jest właśnie moje le- 
karstwo i widzę, jak zaczyna 
skutkować. — Doktor mrugnął 
na radcę Ogonkiewicza i ten 
wyniósł się za drzwi z wiele 
znaczącym: uśmiechem. Zaś 
cam doktor starał się zaba- 
wiać damy i inżyniera krótki- 
mi opowiadaniami o swoich 
podróżach i osiągnięciach, 
«tórych wspólną i zasadniczą 
cechą byłu skromność. 

Właśnie doszedł da momen- 
tu, w którym w beczce po sle- 
dziach opuścił się na dno oce- 
anu, kiedy w drzwiach stanął 
radca spocony z przejęcia. 

— No i co? — spytał doktor 
przerywając opowiadanie. 

— Zawarli sojusz na całe ży. 
cie, rzekł radca zbliżając 
się do prezydialnego stolika. — 
Pocałowali się i powiedzieli, że 
nie dopuszczą do takiego skan. 
dalu, aby na tym terenie miała 
powstać organizacją sprzeczna 
z kierunkiem wolnościowym, 
działająca na szkodę nie tylko 
emigracji, ale całego narodu. 

— Świetnie! Idź pan dalej 
słuchać — rzekł doktór wysy- 
łając Ogonkiewicza i patrząc 
się z zasłużonym triumfem na 


zdumi:onego nżyn era. A chcąc. 


skrócić oczekiwanie zaczął o- 
powiadać, juk przy pomocy 
uwiązaniu dwudziestu czterech 
srok za ogony wzniósł się w 
stratosferę, czym zasłużył so- 
bie na sławę potomnych, nie- 
jakiego P.ccarda zapęądzając w 
kozi róg. 

Dumny Jeżozwierz kiwał 
głową nad bohaterstwem swe- 
go gościa, a panie pobiegły do 
sąsiedn'ego pokoju po pączki. 

Radca znów stanął w 
drzwiach, ale tym razem nie 
miał tr.urufującej miny, dziw- 
na niepewność biła mu z obli- 
cza. 


— Pokłócii sę? — zawołał 
doktór przerażony. 

— Nie, nie, — zaprzeczył 
radca. — Wprost przeciwnie; 


nie przestają się całować ï na- 
wet pan Polewajko powiekiał 
panu Wysypkowskiemn i na 
odwrót, że już nigdy nie będą 
się kłócić, że zleją oba związki 
w jeden i że zachowają jedność 
narodową do samego końca 
emigracji. 

— Więc dlaczego pan taki 
dziwny? — pytał doktor. 

— Bo... bo... oni powiedzieli, 
że temu wahał się wciąż 
radca, — że temu przybłędzie 
zaraz tn na miejscu nahiją... 
mordę, 

— Ratuj się pan, panie do- 
ktorze! — krzyknęły panie. 

— Chodźmy stąd rzekł 
rozsądnie  Jeżozwierz — nie 
można dopuścić do skandalu. 

Ale doktor pozostał niewzru- 
szonv. 

— Wszak tam widzę tele- 
fon? — pytał retorycznie ra- 
czej — niech no który ośmieli 
się mnie tknąć, zawezwiemy 
policję i jedność narodowa zo- 
stanie przypieczętowana kry- 


minałem. T to na pewno wyj- 


dzie jej na dobre! 

— Doktorze! — błagały pa- 
nie. — Doktorze! — daremnie 
płakał Ogonkiewicz. 

Doktor Pietruszka stał dum- 
nie z ręką na piersiach, patrząc 
się na drzwi. 

Wtem z wichrem drzwi się 
rozwarły i wpadł do sali mło- 
dzieniec blady 7 przejęcia. 

— Telefon! Policja! Ambu- 
lans! Pogotowie! — wrzeszczał 
jak wariat. 

— Co się stało? — pytał pan 
inżynier. 

— Pobili się! Pan Polewajko 
7 panem Wysypkowskim. Do 
krwi. Biją się. 

— Ależ o co? O co? — pytał 
doktor Pietruszka pełen naj- 
wyższego zdumienia. 

— Pokłócili się, którą ręką 
mają bić jakiegoś przybłędę, 
prawą czy lewą! 

C.D. 
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WYŚLIJ DO KRAJU 
WIECZNE PIÓRO 
WA TE R MA N 
To nie tylko PREZENT — to 
GOTÓWKA W Polsce 
U nas TANIEJ NIŻ W SKLEPACH 


Cena w - Nasza cena 

sklepie 2 przes. 1 ub, 
513 36/8 31/4 
502 25/8 22/3 
CHAMPION 20/- 16/- 

Kolorowe prospekty na żądanie 


bezpłatnie, Zamówienia i należnośc, 
prosimy przesyłać: ORB I S 
38 Knightsbridge, London, S.W. 1, 


W. Brytania 


BIRMINGHAM 
Nowy Dom Polski TPP w Birmlnk- 


ham przy 126, Gravelly Hill, Erding- 
ton, nabyty przez Zarząd TowarzySt- 
wa we wrześniu, został uruchomiony 
w połowie października, Nowonabyty 
obiekt przylega do istniejącego Od ro- 
ku 1948 w Hirmingham Domu TPP i 
dzięki temu będzie prowadzony pod 
wspólną administracją, którą kieruje 
+. B. Kulesza, oficer lotnictwa i były 
wieloletni kierownik placówki TPP w 
Five Oaks, Sussex. Dom ten 
jest ośrodkiem polskiego życia towa- 
rzyskiego i społecznego, skupiającego 
się w klubie „czytelni i sali zebrań, 
i spełnia rolę pensjonatu, służąc miesz 
kaniem 1 pełnym utrzymaniem ofo- 
bom samotnym pracującym w Bir- 
mingham; łącznie można pomieścić 
40 pensjonariuszy, 


CASTLE DONINGTON 


W dniu święta Chrystusa Króla ks. 
H. Gatnarczyk z Derby odprawił mszę 
św dla Polaków zamieszkałych w tu- 
tejszym hostelu, oraz wygłosił okoli- 
cznościowe kazanie, 

Pa nabożeństwie p. Z. Szatkowski 
z Derby wygłosił referat pt. „Rachu- 
nek sumienia w dniu Święta Chrystusa 
Króla'* Po uroczvsiości p. H. Mazan- 
kiewicz -— prezes miejscowego Podkoła 


Stow. Pol. Kombat, podejmował pre- 
legenta. obiadem, 
Zyga 
. 
FAIRFORD 
w Osiedlu Fairford (Glos) Koło 


Związku Inwalidów Wojernych urzą- 
dziło jesienną zabawę taneczną na 
którą przybyło około 165 osób. Na za- 
bawie przygrywała orkiestra Lagonda 
ze Swindon. Gości witał jako gospo- 
darz zabawy, prezes Koła Związku In- 
walidów Wojen. p. Ćwirko-Gotycki, 
bilety wstępu sprzedawali pP.: w, 
Czekaski i Dublewski, Dochód w sumie 
£ T sh, 5 — został przeznaczony na 
fundusz kasy pożyczkowej członków 


Koła Zw, Inw. PSZ. 
Wt N-ski 


FOXLEY 

W. święto Chrystusa Króla mszę św, 
z kazaniem okolicznościowym odpra- 
wil dla Polaków ks. E. Chowaniec, Po 
południu w świetlicy osiedla odbyła SIę 
akademia, którą otworzył p. T. Sadow- 
ski, prezes Komitetu Kościelnegc. 
Chór odśpiewał „Rotę- Katolików“ a 
referat ps, „Chrystus Król a my‘ wy- 
głosi? ks. Okoński, marianin z Here- 
ford, W dalszym ciągu odbyły się po- 
pisy muzyczne p. Ditrych i Mrs, Grey 
oraz p. K., Czernayówna odczytała wy- 
jatek z „Quo Vadis“ o spotkaniu Chry- 
stusa z Piotrem na Via Appia. Pięknie 
wypadła inscenizacja dzieci szkol- 
nych obrazka pt. „Niech żyje Chrys- 
tus Króli“. Wreszcie Krysia Bełzówna, 
Marysia Lacek i Janek Wanat dekla- 
mowali wiersze po czym chór odśpie- 
wał „Christus vincit“, Hymnem „My 
chcemy Boga“ zakończono Uroczystość, 
Zbiórka na Polską Akcję Katolicką w 


w. Brytanii przyniosła £ 3.6.9, 
(ms) 


GA 


ZW ERDA 


HEREFORD 

W zakładzie księży marianćw w He- 
retcrd w Święto Chrvstusu Króla ra. 
uo Odbyła się msza Św, 7 wystawie- 
niem Najświętszego Sakramentu, oraz 
kazanie okolicznościowe, które wygło- 
sił ks, Okoński Akademia odbyła się 
wieczorem, zagaił ją ks, J. Przybysz. 
Chór chłopców z zakładu księży ma- 
rianów odśpiewał „Hymn Narcaów*'' 
Referat p.t. Królestao Chrystusowe, a 
młodzież", wygłosił ks Okoński, Czte- 
r, deklamacje wykonane zostały przez 


chłopców. Akademię zakończono od- 
śpiewaniem przez wszystkich „My 
chcemy Boga“. (ms) 


HILTINGBURY 

Osiedle Polskie Hlltingbury uczciło 
Chrystusu Króla w ostatnią niedzielę 
października uroczystą mszą Św. i 
akademią, zorganizowaną przez Komi- 
tet Kościełny, 

Akademia ku czci Chrystusa Króla 
odbyła się w zapełnionej po brzegi 
Sali Teatralnej o godzinie 3 po połud- 
niu. Referat na temat „Maria prowa- 
dzi naród do Chrystusa“ wygłosił, za. 
proszony z Londynu p. Tomasz Dobro- 
wolski. W części artystycznej wystą- 
pił miejscowy chór pod kierownictwem 
p, A, Luteckiego, oraz pani M, Czer- 
winke, która odśpiewała solo przy a- 
kompaniamencie fortepianu dwie 
pieśni. Deklamowały dzieci z polskiej 
szkółki w Hiltingbury, oraz p. Czer 
winke, J. Predko, R, Szczetnikowicz, 
B., Szramówna i J. Wawrzyński. Aka- 
demię zakończono odmówieniem mod- 
litwy o panowanie Chrystusa nad Poi- 
ską oraz hymnem „My chcemy Boga'', 
Dekoracje sceny według projektu p, J. 
Wawrzyńskiego wykonali członkowie 
Komitetu Kościelnego, N. D., 


AELVEDON 

W ostatnią niedzielę pażuziernika 
w hostelu Kelvedon urządzono obchód 
z okazji święta Chrystusa Króla, w 
godzinach porannych, ks. Proboszcz 
odprawił nabożeństwo z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu i wygłosił 
kazanie na temat uroczystości, Wie- 
czorem w Sali teatru odbyła się aka- 
demia, Na program akademii złożyło 
się zagajenie prezesa Komitetu Ko- 
ścielnego p. S. Masłowskiego, referat 
ks. proboszcza, występy chóru xoście. 
nego pod kierownictwem p. Walusa, 
ueklamacje Basi Nowakówny i, J. La- 
tzczyku, Całość artystyczna programu 
wypadła pięknie. Dokoracje wykor.a- 
li pp. J. Wnuk i A Dudzic. 

W części drugiej wyświetlono dwa 
długometrażowe filmy: „Chrystus czy 
Barabasa' i „Pielgrzymka do Fatimy", 


NOTTINGHAM 

Nawet Anglicy stwierdzają, i ĉo Z 
niemałym respcktem, że wśród Pola- 
ków w Nottingham panują głębokie 
nastroje religijne, a mlejscowa kate- 
dra nie iest? w stanie pomieścić wszy- 
stkich wiernych, ściągających co nie- 
dzielę także z najbliższych okolic mia- 
sta. Niemałą rolę odgrywają w tym 
tak dodatnim procesie kazania ks, 
Klementowskiego, W minioną niedzie- 
lę ks. proboszcz mówił płomiennie o 
miłcści dziecka do matki, oraz poru- 
Szył historię cudów w Lourdes i napi- 
sang na tym tle przez Weifla powieść 
dokumentacyjną „Pieśń o Bernadecie''. 

Bardzo pięknie rozwija się chór ka- 
tolicki, kierowany przez p, Lubicz-Ka- 
nigowskiego, a. otaczany specjalną 
opieką przez ks. Klementowskiego, 

Wobec  zapowiedzianei likwidacji 
Domu Polskiego (zamieszczony na ten 
wemat w jednym z londynskich pism 
artykuł wywołał w Nottingham 
wśród Polaków formalne wrzenie, ze 
względu na wiele nieścisłości), Życie 
narodowe ogniskować się będzie z ko- 
nieczności w szczupłym lokalu organ!- 
zacji katolickich i Sam, Lotniczej. 


Do Polski i za „L. Curzona” 


NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM SĄ 


NASZE 


PACZKI 


WYSYŁAMY SZYBKO i SPRAWNIE do POLSKI i za „LINIĘ CURZONA'' 
OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — BIELIZNĘ — SWETRY — 
CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA. 


Do Rosji przyjmujemy do wysyłki towar własny klientów, Cło, licencję 
1 abezpieczenie opłacamy w Londynie, dzięki czemu odbiorca nie ponosi 
żadnych opłat. Cenniki ną życzenie przesyłamy odwrotnie. 


ZJEDNOCZONE FIRMY 


Lampert 


© CROMWELL ROAD, LONDON, £.W.I. 


- Polimex 


TEL. KENsington 0760. 
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Z ŻYCIA POLAKÓW NA OBCZYŹNIE 


PIEKNE OSIĄGNIĘCIE POLAKA 
W DZIEDZINIE MUZYKI 

P.p. Morris Lacey i Norman Foster, 
wieloletni; ucznio: je m!cdego, utalen. 
towanego pianisty po skiegu B M. 
Maciejewskiego w Nottingham, zdali z 
pomyślnym wynikiem egzamin z teorii 
muzyki do królewskich szkół muzycz- 
nych. Na 99 mcż!'iwych punktów o- 
siągnął pierwszy (1, zaś drugi 83, co 
z uznaniem podkreśla miejscowa pra- 
sa angielska, 


DOROBEK ARTYSTYCZNY 
WŁ, BŁAZŻEJEWICZA 
Młody, utalentowany pracujący fi- 
życznie w Ncitingham w ciężkich wa- 
runkach) twórta przepysznych wycl- 
nanek. powiększył zbiór swoich prac 
artystycznych o kilka prac z moty- 
wami religijnymi. Jest to szopka. 
Chrystus orz fragmenty Zmartwych- 
wstania, P. WI. Blażajewicz miał już 
Jedną wystawę w Niemczech oraz 
dziesięć wystaw w Anglii, W niedłu- 
gim czasie odbędzie się wystawa w 
Londynie. 
Janina i Romuald K. 


EDYNBURG 

Obchód święta Chrystusa Króla rvż- 
począł się w siolicy Szkucj, uroc’y'- 
tym nabożeństwem w kościele polskim 


NASZA AKCJA MIŁOSIERDZIA, 


29 LAT. REUMATYZM 
I ZESZTYWNIENIE 
KRĘGOSŁUPA 
Spośród listów z kraju z os*atrn:ego 
tygodnia podajemy wyjątki z dwóch: 
jcden to prośba o lekarstwo drugi pc- 


POMÓŻ CHORYM RODAKOM w KRAM ! 


PEL. 


LEKARSTWA DO POLSKI 


dziękowanie za lekarstwo otrzymane. 
Apelujemy o dalszą pomoc w postaci 
cfiar na lekarstwa, 

Z listu pierwszego: „Zwracam się z 
gorącą prośbą o pomoc Mam lat 29, 
jestem chory na reumatyzm i zesztyw- 
nienie kręgosłupa. Mimo ciąyłego le- 
czenia chorobu postępuje tak, że od 
10 miesięcy nie mogę chodzić ani po- 
ruszać głową, Mam żonę : 7-mioletnie- 
go syna, ksórzy są w ciężkich warun- 
kach materialnych, gdyż pracować 
nie mogę. Po czteromiesięcznym lecze- 
niu zwolniono mnie ze sznitalu, bo 
nie ma środków do leczenia. Lekarze 
orzekli, że iedynym środkiem, który 
może mnie wyleczyć są zastrzyki 
A.C.F.H.10, zwracam "się więc z gorą- 
cą prośbą o 20 sztuk takich zastrzy- 
ków i wierzę, że prośba będzie załat- 
wiona pomyślnie za co składam ser- 
deczne podziękowanie, 

C. B, 

Z listu drugiego: „Ja niżej podpi- 
sana,,,.. oraz mój syn zawiadamiamy, 
żeśmy otrzymali lekarstwo w ilości 
3 x 100 tabletek a 50 mg. Jesteśmy 
bardzo wzruszeni i nie wiemy jak 
dz.ękować za ten chojny dar, który 
mam nadzieję przywróci zdrowie me- 
mu kochanemu dziecku i zaspokoi mo- 
je siroskane serce. Wszystkim, którzy 
przyczynili się do przyjścia z pomocą 
przesyłam serdeczne Bóg zapłać, 

A, W. 
* z 
LISTA OFIAR Nr, 32, 

A, Nieduszyński — 10/-, Bezimielnie 
— 3/-, K, Sobota — 2/- Razem — 
© 0.15.0. 

* 


Na nście ofiarodawców na preparat 
„H“ dla chorej na raka w pozycji 
„Bezimiennie — 13/-'* złożono: bez- 
imiennie 3/-, natomiast 10/- złożyła 
p. Niemiro, 


NIEDZIELNA 


J 


vdprawionym przez ks, rektora Bom- 
pasa. W czasie mszy Św, liczni rodacy 
przystąpili do Komunii świętej. 

Po południu w sali „Cathedra. Hall“ 
pięknie udekorowanej weaług projek- 
tu art, mał, Marii Mglejowej —- od- 
bya się akademia. Po zagajen u uro- 
czystości przez p. mir, K. Turka 
wiceprezesa Akcji Katolickiej, prze- 
mawiał płk W. Czoch. 

W częśc. ertystycznej akademii o- 
prucowanej przez p. T. Źiarskicgo 
wzięli udział: polski chór „Echo“ pod 
batutą St Gcrzkovskiego, p. Hanna 
Jędroszowa i Z, Organistka — recy- 
tacje, B, Górski — śpiew, W. Marczy- 
kowski — skrzypce, St Gorzkowski — 
fortepian, akompaniament — p. Klose. 

Akademię, którą organizował oddział 
Akcji Katolickiej, zakończono odśpie 
waniem hymnu ,„My chcemy Boga“. 


W. Kop. 

* * * 
W kościele polskim przy Randon 
Place w Edynburgu ks, rektor Bom- 


bas odprawił żałobne nabożeństwo za 
spokój duszy Śp. ks. dziekana Stani- 
sława Sieńkowskiego, szefa duszpa- 
sterstwa I Korpusu  Pancerno-Moto- 
rowego w 10-tą rocznicę jego zgonu. 


O BEATYFIKACJĘ OJCA M, KOLRE 
Pielgrzymi polscy z całej Szkocji 
zgromadzeni w liczvie około tysiąca 
osób w czasie niedawnej pieigrzymki 
przy grocie Matki Boskiej w Carfin u- 
poważnili jednomyślnie rektora Pol- 
skiej Misji Katolickiei w Szkocji ks, 
kan, Bombasa do wysłania prośby do 
Ojca Świętego o rychłą beatyfikację 
założyciela Niepokalanowa Doi! kiego i 
japońskiego, męczennika Oświęcimia. 
Sługi Bożego „ojca Maksymiliana Ma- 
r.i Kolbe, 


FALKIRK 

Obchód święta Chrystusa Króla 
zgromadził blisko 400 osób i stał się 
wspaniałą manifestacją katolicką, Był 
połączony z aktem dekoracji zło- 
tym krzyżem zasługi gorącego przyja- 
ciela Polakow, miejscowego probyvszcza 
parafii szkockiej ks. kanonika dr W. 
Welsha, nadanym mu przez Prezyder- 
ta RP, za zasługi dla sprawy polskiej. 

Rano odbyło się uroczyste nabożeń- 
stwo, wieczorem zaś w  przepełnionej 
dużej sali St Francis Hall — udekoro- 
wanej według projektu p. 5 Politow- 
skiego — akademia połączona z czę- 
ścią koncertową, Obecni byli na niej 
ks. kan dr W, Welsh, ks. rektor dr 
L. Bombas, ośmiu kapłanów szkockich 
+ okolicznych probostw i przedstawi- 
ciele społeczeństwa polskiego 1 szkoc- 
klego. 

Dp zgromadzonych przemówił w ję- 
zyku polskim i angielskim miejscowy 
rroboszcz polski ks W. Drobina, Pod- 
niosły był moment gdy rektor Polskiej 
Misji Katolickiej w Szkocji ks, kano- 
nik dr L. Bombas „dekorował z upo- 
ważnienņnia Prezydenta R, P, Złotym 
Krzyżem Zasługi sędziwego kapłana 
ks, kan, dr W. Welsha 

W bogatej części koncertowej wzięli 
udział ze strony polskiej: p, J. Kraw- 
czyk — recytacja, polski chór „Eci“ 
z Edynburga pod dyrekcją p St Gorz- 
kowskiego, B. Górski ( Edynburg) — 
śpiew i dziewczęta » Edvnburga, Ewa 
Malicka i Marysia Raczkówna tań- 
ce narodowe, Ze strony szkockiej: Miss 
Kitty McMenemy — śpiew, Mr. John 


O'brien — fortepian, Mr. Patrick 
McMenemy — śpiew. Akompaniowali 
pp.: Miss J. Corristeen oraz pp. A. 


Bukowski i St, Gorzkowski, 
Odśpiewanie przez obecnych „Faith 
of our fathers“, „Boże coś Polskę“ 


oraz hymnów narodowych polskiego i 
zakończyło Uroczystość. 
Wacław Kopaszyna 


brytyjskiego 


TILBURG 
Koło Polskiego Tow. Katolickiego w 
Tilburgu rozwija pomyślnie swoją 


działalność, Członkowie koła wzięli w 
ostatnim okresie czynny udział w wy- 
stawie zorzanizowanej przez Katoliczi 
Związek  Roboimików Holenderskich 
(K.A.R,). Ostatnio urządzono pierw- 
szą jesienną zabawę taneczną, na Stó- 
rą przybyło sporo gości przyjaciele 
holenderscy (donatorzy) tak z Tilbur- 
ga jak i okolic, i 

W czasie zabawy Zespół Widowisko. 
wy „Polonia'' z Bredy pod kierownict- 
wem W. Rzemienieckiego wykonał 
polskie tańce ludowe, p. Śpiewakowski 
i jego partner O. Ratdke wykonali 
kilka piosenek polskich i holendere- 
kich, Nie brakło również polskich me- 


9 listopada 1952 r. 


lodii ludowych w wykonaniu p. B., Ga- 
lasa na akordeonie, Tak tance jak 
śpiewy wywołały burzę oklasków, któ- 
rymi nagradzano wykonawców. W we 
sołej atmosferze, przy dźwiękach poi- 


skich oberków i poleczek bawili się 
wszyscy do późna w nocy. Prasa ho- 
lenderska zamieściła pochlebną 


wzmiankę o udanym polskim wieczor- 
ku towarzyskim, 
W, Wr’os 


6 Kedakcj 7 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W numerze 42 „Gazety Niedzieinej'* 
z dn 19 bm. w rubryce „Listy do Re- 
dakcji'* zaatakowano w sposób bez- 
względny graną obecnie przez Teatr 
Popularny sztukę — ,Zgubiony Ponie- 
działek". 

Ja osobiście bardzo pochwalam za- 
równó wybór sztuki ,„Zgubiony Ponie- 
działek“, jak i grę całego zespołu 
aktorów, Gra jest czysta, każdy prze- 
ciętny widz wyczuwa dobrą reżyserię 
i właściwą obsadę ról. Uważam, że do- 
tychczasowe dobre recenzje SĄ spra- 
wiedliwe, Zdaję sobie sprawę. że ko- 
muś może nie podobać się omawiane 
przedsczawienie, Wszak znane są Wy- 
padki że najpopularniejsze rewie czy 
też komedie mające „dobre kasy“ 
także nie były pozbawione zastrzeżeń 
i krytycznych uwag publiczności, 

Na zakończenie pozwolę sobie zau- 
ważyć, że wszelkie apele do społeczeń- 
stwa o popieranie teatrów będą bez- 
celowe dotąd dopóki nie nastąpi 
zgrana i oparta na wzajemnej wyro- 
zumiałości współpraca aktora ze spra- 
wozdawcami, : 


Manchester, Z poważaniem 


J, Bonkowski 
* 


Na tym kończymy polemikę o Sztuce 
„Zagubiony Poniedziałek‘. — Red. 


KĄGIK HIGIENICZNY 


HIGIENA ODŻYWIANIA 


Obok higieny fizycznej i psychicz- 
nej ważną jest również higiena odży- 
wiania, Dieta jarska w Anglii ma 
duże zastosowanie z powodu braka 
mięsa a mą ona również duże znacze- 
nie zdrowotne, W lecznicy mego $.p. 
ojca podawało się mięso raz na ty- 
dzień, co przy odpowiednim składzie 
pokarmów zupełnie wystarczało, 

Składniki pokarmowe, to chemia, a 
kuchnia nasza nie jest niczym im- 
nym jak laboratoriam chemicznym. 
Pokarm przetwarza się w naczyniach 
kuchennych przy pomocy ognia, a dal- 
szy proces następuje w żvwych retor- 
tach, tj, zołądkach ludzkich. Najwad- 
niejszymi składnikamj pokarmowymi 
potrzebnymi do życia są białko, mącz- 
ka razem z cukrami i tłuszcze, 

Nazwy ich pochodzą od pokarmów 
w których przeważają, a więc blałke 
od jaja, mączka od mąki, tłuszcze 
od tłuszczów zwierzęcych czy roślin- 
nych, Podział ten jest sztuczny — w 
naturze wszystkie te skłauniki nie są 
rozdzielone i występują zawsze w po- 
łączeniu, - 
Toteż pokarmem białkowym nazywamy 
taki w którym białko przeważa, Biał- 
ko jest najważniejszą częścią nastege 
pokarmu, z mięsa tworzą się tkanki 
czyli komórki naszego ciała, W mie- 
sie, jajach i serze białko przeważa 
nad innymi składnikami, Białko za- 
wierają rośliny strączkowe jak fasola, 
groch, bób ji wszelkiego rodzaju orze- 
chy oraz nasiona oleiste, Duży pro- 
cent białka zawierają grzyby a także 
pokarmy zbożowe jak kasza nieobls- 
skiwana, platki owsiane oraz mąkha 
ciemna, czyli  niepozbawiona łusai, 
Grupę pokarmów obfitujących w biał- 
ko nazywamy pokarmami azotowymi, 
ponieważ w skład ich wchodzi azot, 

Białko o składzie chemicznym bar- 
dzo złożonym spalając się wytwarza 
energię ustroju, Zużyte białko w 
ustroju przetwarza się przeważnie w 
mocznik, który w ilości około 200 gra- 
mów na dobę wydziela się przez nerki, 
Inne składniki rozkładu białka zwa- 
ne ciałami puzynowymi są dla ustro- 
ju szkodliwe, bo w krwi zamieniają 
się na kwas moczowy, który w drob- 
nych, trudno rozpuszczalnych krysz- 
tałkach zanieczyszcza krew i jest po- 
wodem cierpień artretycznych, 

Białko w organizmie jest więc źród- 
łem energii, natomiast jego nadmiar 
jest szkodliwy, Mięso jadane w nad- 
miernej ilości zanieczyszcza organizm 
I powoduje nadmiar ciał puzynowych, 


Celina TARNAWSKA BUBZA 
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Z ŻYCIA KLUBÓW 
K.S. „Wilno“ (Donrcnester) istnie- 
je bez przerwy od czasów P.K.P.R. 
Grupuje b. żołnierzy Dywizji Kresowej, 
piękną kartę Sportową. Przez 


swą wysoką klasą oad- 
się od angieiskich druzyn, 
corocznie mistrzostwo 
ligi i puchary, Po uciążliwych sta- 
raniach į zabiegach, Wilno zostało 
dopuszczone do rozgrywek w sentor 
Jidze okręgu oksfordzkiego, gra w do- 
borowym ‘towarzystwie, jak równy z 
równym. W r, 1950/51 Wilno zdobylo 
wicemistrzostwo ligi, a v ostatuim 
sezonie znalazło się na piątym miej- 


league“. gdzie 


zcobywając 


scu, W bieżącym sezonie ma 2 mecze 


wygrane, 1 przegrany i 4 remisy. 
Przed rokiem wilnianic gościli we 
Francji w polskich drużynach. Fun- 
dusze klub czerpie ze składek człon- 
kowskich w wysokcści 1 sh. miesięcz- 
nie. Klub posiada 40 członków i 16 
czynnych piłkarzy. Skład drużyny 
epiera się na zawodnikach'' Błaszko, 
Rumińskich I ı II Wójciku, Rawskim, 
Ritzu, Schonfelderze, Pyłkowskim, 
Kużniku, Kmieciku, Niewiadomskim, 
Wawrzonku, Misowiczu, Duszą dru- 
żyny jest jednak Lougiu Pawłowski, 
b, reprezentant Polski, doświadczony 
zawodnik i organizator, Klub korzy- 
sta z boiska miejskiego w Dorchester, 
Budżet klubu wynosi 120  funsów, 
kład Zarządu Wilna: pp.k. Czarnecki 
(prezes), Pawłowski (wiceprezes), Ru- 
Sin (sekretarz), Kuśnierz (skarbnik). 
Nowacki (gospodarz) Wilno ma ną- 
ózieję przetrwania ciężkich czasów na 
ebczyżnie i wierzy, że zagra jeszcze 
ma Ziemi Wileńskiej — czego też g3- 
1aco zyczymy kresowiakom,,, 


PIŁKA NOŻNA 

W ub. tygodniu szercg poiskich 
drużyn odniosło wysokie zwycięstwa 
Wisła strzeliła 15 bramek, Miodzi 1 
pięć, Pogoń i Cannoc 7 bramek, D'e- 
które wyniki. 
Pogoń—Littieworth Vietor F.C.3:1 (2:1 

Duży sukces z leaderem ligi, Dosko- 
nała gra wszystkich zawodników dała 
Polakom zasiużone zwycięstwo Bram- 
ki zdobyli: Pojan 13), Osłapczuk (2), 
Pronobis, Szalabski, 
Młodzi I — Hampton Utd, 5:0 (20) 

Porad 700 widzów oglądało zwy- 
cięscwo Młodych, którzy detnonstrują 
piękną, szybką grę. Bramki zdobyli 


f : 
| Kądziela, Wagner, Michalski, Kądzie- 


la i Jani, 
Młodzi ll — Kenington 
2:3 (1:0) 

Mccz pucharowy. Anglicy grają w 
wyższej klasie, ale Młcdzi byli prze- 
ciwnikiem równorzędnym a prócz te- 
ge nie wykorzystali karnego. Bramki 
zdobyli: Szczur 1 Górniak, 

XI Enfield Old Boys — Wisła 1:15 
(0:4) 

Wiślacy górowali nad przeciwnikiem 
szybkością i dyspozycją  strzałową 
Bramki zdobyli: Gola 6, Żołnierowicz 
4. Kuncewicz i Kozłowski po 2, Po- 
lok 1. 

Langnor F.c, — B, Orzeł 2:4 (0:3) 

B. Orzeł grał lepiej i już w pierwszej 
połowie strzelił 3 hramki przez Swiąt- 
ka, Czwartą bramkę zdobył Wojiule- 
wicz. 


Rovers FC. 


ZE ŚWIATA 

—  Niepoprawni zachodni optymiści 
ciągle się łudzą, że Zaiocek, (4 złote 
medale  olunipijskie) wyjedzie na. 
turnec po Świecie, Nawet Australij- 
ski Związek Lekkoatletyczny wysłał 
już zaproszenie do Czerrosławacji d?e 
Zażopka i jego żeny, Amerykanie w 
swych planach przewidzieli, gdzie, z 
kim „ludzka lokomotywa'* będzie b.e- 
gać, Tymczasem Zatopek startował we 
Wiedniu w biegu na 30 kilometr” w 
bijąc „po drodze'' rekordy światowe 
na 15 mil (1 godz, 164 min 26,4 sck.). 
na 25 klm, (1 godz, 19 min, 21.8 seX '; 
30 klm. przebiegł równiez w rekor ło- 
wym czasie (1 godz, 55 min, 23.8 sek ). 
Na innym polu Zatopek jest czynnym 
— tym razem „orędownikiem pokoju‘. 
Eędzie reprezentował Czechosłowację 
ra Kongresie Pokoju w Wiedniu, 
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TANIEC, MUZYKA I PIEŚŃ POLSKA 


Na Międzynarodowym Festiwalu w Royal Albert Hallu 


Staraniem  Międzynarodo- 
wego Związku Studentów w 
ramach tygodnia „Zjedno- 
czenia Narodów Świata' od- 
tył się w wielkiej sali Royal 
Albert Hallu w dniach 23 i 24 
października Międzynarodo- 
wy Festiwal Tańców Narodo- 
wych połączonych z muzyką 
i śpiewem przedstawicieli 24 
narodów. W imprezie brało 
udział przeszło 400 wykonaw- 
ców i przez oba dni trwania 
Festiwalu mieszcząca siedem 
tysięcy osób sala Albert Hal- 
lu miała wysprzedane wszy- 
stkie miejsca do ostatniego. 

Dla Polaków wśród audyto- 
rium miłą niespodzianką by- 
ło, że program Festiwalu roz- 
poczęła reprezentacja Polski. 
Przy zgaszonych światłach i 
nastrojowej ciszy polski:trę - 
bacz w krakowskim Stroju o- 
degrał hejnał z wieży maria- 
ckiej, który od tysiąca lat, 
w miarowych odstępach go- 
dzin, rozbrzmiewa dotąd w 
Krakowie. W drukowanym 
programie Festiwalu zamie- 
szczono objaśnienia, że w ro- 
Ku 1241 strzała tatarska ugo- 
dziła śmiertelnie trębacza -.w 
środku taktu, przerywając 
melodię i że poczynajac ou 
tego historycznego momentu 
Hejnał zachował tradycję 
przerwanej w środku frazy 
melodii i grywany jest odtąd. 
jak wiadomo, w tej formie. 

Po Hejnale krakowskim 
prof. S. Niekraszowa rozpo- 
częła uroczystość koncertową 
polonezem z opery „Halka“ 
Moniuszki, po czym nastąpił 
występ Chóru Akademickiego 
im Chopina pod dyrekcją L. 
Cabana a kilkanaście par 
polskiego zespołu pod kiero- 
wnictwem  baletmistrza Z. 
Cieplińskiego odtańczyło po- 
loneza wywołując burzliwe o- 
klaski W organizację popi- 
su wiele pracy organizacyj- 
nej włożył kierownik kluku p. 
B. Lesiecki. 

Następnie w programie 
przewijały się tańce szkockie, 
szwajcarskie, holenderskie. 
hinduskie z ciekawym akom- 
paniamentem śpiewu i mu- 
zyki instrumentów struno- 
wych „Dilouba* oraz perku- 
syjnych „Tabla“, Niezwykle 


— Siasia Walasiewiczówna liczy 4] 
lat, ale wciąż jeszcze »ije rekaray. 
Ostatnio w Los Angelcs (St. Zjed.) w 
pięcioboju  lekkoatletycznym ustava- 
wila nowy rekord Światowy osiągając 
2773 punktów, o 490 punktów więcej 
od starego rekcrdu, który należał też 
do naszej rcecaczki, Wvniki osiągnięte: 
zmerykański, 200 m, (22,4 sek.), skok 
w dal (5.60 m.. rzut dyskiem (33.19 
m.)..oszczep (270? m), W czter'ch 
pierwszych konkurencjach Walisiewi- 
czówna była nierwsza przy bardzo 
licznej obsadzie zawodników, Prasa 
amerykańska na pierwszych stronach 
pod'osiła duży sukces Stasi i wyrażała 
opinię, że utrzymała się ona w forniie 
sprzed dwudziestu laty. 

— Logie, napastnik Arsenalu, ulu- 
bieniec publiczności, wreszcie docze- 
kał się zaszczytu reprezentowani: 
Szkocji przeciwko Irlandii. Wartc za- 
znaczyć, że wyznaczenie Logiego do 
reprezentacji jest wyłącznie zasługą 
uie tyle doskonalej fermy małego 
Szkota — ile prasy angielskiej. która 
obszernie zajęła się osobą Logiego. 
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Tańca w 
Royal Albert Hallu rozpoczął się pob 


Międzynarodowy Festiwal 


skim punktem programu, mianowicie 
Polonezem Moniuszki w wykonaniu 
prof, S. Nlekraszowej, którą widzi- 
my na zdjęciu, Po prawej stronie ba- 
letmistrz J, Ciepliński, po lewej kic- 
rownik chóru im, Chopina L, Caban, 


piękny był taniec grecki, 
przypominający polskiego po 
loneza. Estończycy tańczyli 
swą wesółą „Koigi polkę" o- 
raz „Setu Kargus', Belgowie 
tańce z roku 1850, Węgrzy 
naturalnie czardasza, szkoda 
tylko, że jedynie przy akom- 
paniamencie muzyki z płyt. 
Walijczycy wykonali narodo- 
wy taniec „Dzieci św. Dawi- 
da“ i „Welsh Whim“. 

Po raz trzeci podziwialiśmy 
na Festiwalu świetną brazy- 
lijską tancerkę Dona Naruna 
Sutherland, które na tle mu- 
zyki brazylijskiego kompozy - 
tora Charley Lachmunda od- 


tworzyła egzotyczny taniec 
Ariry modlącej się do „boga 
Słońca“. W treści tańca Ari- 
ra rani strzałą z łuku ptaka, 
który swym lotem przerwał 
jej kontemplacyjną modlit- 
wę. Część pierwszą popisów 
zakończyła włoska „Taran- 
tella“ wykonana przez cały 
włoski zespół Festiwalu. 

Część druga była transmi- 
towana przez telewizję radia 
brytyjskiego. Wielki sukces 
odniósł tu nasz taniec góral- 
ski z „Halki* przy muzyce 
fortepianowej pani B. Dulę- 
ba, Oklaskiwano rzęsiście za- 
równo wykonanie jak piękne 
stroje górali tatrzańskich 
(które odkupić chciało Tow. 
Ukraińskie za £300.0.0.). U- 
kraińcy z dziką  werwą 
Wschodu  odtańczyli swego 
„Hopaka', którego kontra- 
stem były wykwintne ludowe 
tańce Francuzów, odtworzone 
z poczuciem charakteru fol- 
klorystycznego, z przyśpie- 
wkami i grą na harmonii. 
Ciekawy był „taniec ze swie- 
cami“ z Indonezji przy akom- 
paniamencie regionalnych 
instrumentów oraz nastrojo-- 
wego chóru. 

Finał stanowiła wiązanka 
tańców agielskich, wykonana 
przez 400 tancerzy. Muzyka, 
śpiew, taniec, zarówno jak 
sztuki plastyczne i architek- 
tura sa, najbardziej  zrozu- 
miałą mową międzynarodo- 
wego porozumienia, Łącza o- 
ne narody świata w potężny 
akord miłości, braterstwa i 
pojednania. S. J. 


WIECZORY ANTOKOLSKIE 


Sezon imprez kulturalnych, 
odznaczających Się swym do- 
borem i wysokim poziomem, 
zapoczątkował w tym roku 
na podlondyńskim „ANntoko- 
lu“ szereg odczytów. 

Teodozja Lisiewicz wygło- 
siła pogadankę na temat 
swych wrażeń z pobytu w 
Brukseli na procesie anty- 
sowieckim w sprawie obozów 
pracy przymusowej. 
A W ZEE Z EA 


DZIEŃ MAKÓW 


W sobotę, 8&8 listopada przy- 
pada w tym roku brytyjski 
„Poppy Day“, czyli dzien 
zbiórki ofiar przez British 
Legion. pod patronatem Kró- 
lowej, na utrzymanie grobów 


Poppy Day 


żołnierzy poległych w pier- 
wszej i drugiej wojnie świa- 
towej oraz na prowadzenie 


domów  rekonwalescentów i 
fabryk zatrudniających inwa- 
lidów wojennych. Na ulicach 
miast i miasteczek angiel- 
Skich kolekcjonerzy wręczać 
będą  ofiarodawcom maki, 
symbol kwiatów, które zakwi- 
tły na grobach poległych we 
Flandrii. 


O działalności ks. Adama 
Czartoryskiego w okresie 
wojny krymskiej mówił gen. 
Marian Kukiel. Odmalowaw- 
szy tło historyczne i polity- 
czne, na którym się odgrywa- 
ły wydarzenia związane z 


wojną  krymską, prelegent 
scharakteryzował działania 
polityczne hotelu Lambert, 


nastroje panujące w kołach 
kierowniczych Wielkiej Emi- 
gracji, jej rozbicie na tle wy- 
boru dróg i środków prowa- 
dzonych do odzyskania nie- 
podległości; podkreślając wre- 
szcie wiele analogii z czasa- 
mi dzisiejszymi. 

Niezależnie od akcji odczy- 
towej serię występów arty- 
stycznych na Antokolu za- 
inaugurował „wieczór piose- 
nek“ w wykonaniu Jadwigi 
Czerwińskiej i muzyka Jerze- 
go Kropiwnickiego. Zarówno 
dobór piosenek jak ich wy- 
konanie stało na najwyższym 
poziomie. Artyści byli gorą- 
co oklaskiwani i atmosfera 
wieczoru odznaczała się wy- 
jątkową serdecznością i cie- 
płem. 


ORYGINALNE CZERWONE 


WSYPY 


do poduszek i pierzyn — b. po- 
szukiwanc w Kraju 1 jard 
podw, szerokości 14/6 z przesyłką 


do Polski 
Pióru PARKER  „Vic'ory'* 25), 
„Duofold“ 37/6, „5l“ £ 4.6.0 


z przesyłką lotn, polec. do Polski 
Te najcenniejsze dziś w Posce 
artykuły wysyła: 
FREGATA (MERCHANTS) LTD, 
122, Wardour Street. London, W.1. 
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ŚWIĘTO GHRYSTUSA 
KRÓLA W LONDYNIE 


Staraniem Instytutu Pol- 
Skiego Akcji Katolickiej w 
W. Brytanii odbyła się w so- 
botę, 25 października, w wi- 
gilię święta Chrystusa Króla 
uroczysta akademia w West- 
minster Cathedral Hall w 
Londynie. 

Akademię otworzył słowem 
wstępnym prezes Instytutu p. 
J. JUundził-Baliński nawiązu- 
jąc do tegorocznego hasła A- 
kcji Katolickiej: „Maria pro- 
wadzi naród do Chrystusa“. 
Na ten sam temat przema- 
wiał w zasadniczym referacie 
akademii red. Józef Kisiele- 
wski, kierownik Katolickiego 
Ośrodka Wydawniczego „Ve- 
ritas', omawiając obszernie 
sens tego hasła, obowiązują- 
cego na najbliższy okres pra- 
cy Instytutu oraz drogi je- 
go praktycznej realizacji. 


U góry: red, Józef Kisielewski prze- 
mawia na akademii ku czci Chrystusa 
Króla w Westminster Cathedral Hall, 
na dole: fragment części artystycznej 
programu akademii, 


Część artystyczną akademii 
zapoczątkowała p. J Domań- 
ska recytacja wierszy ojca J. 
Jarzębowskiego i Norwida 
Chór mieszany imienia Szo- 
pena pod kierownictwem Z. 
Gedla wykonał następnie 
„Bogurodzicę Dziewicę' Żu- 
kowskiego, „Ave verum' Mo- 
zarta, „Agnus Dei“ Lachma- 
na, „Pater Noster“ Nieder- 
meyera i „Grzeszni sami“ w 
opracowaniu Z. Gedla, Soli- 
stami byli J. Hryniewiczowa, 
W. Huczek i K. Zając. 

Szczególnie miło wypadł o- 
krazek sceniczny dzieci z pa- 
rafii kościoła na Devonii pt. 
„Hołd Królowi“ z deklama- 
cjami w układzie J. Malec- 
kiej. Całość części artystycz- 
nej opracowała J. Domańska, 
dekoracje wykonała H. Na- 
łęczowa. Uroczystość zakoń- 
czono odśpiewaniem hymnu 
„My chcemy Boga“. 

Przy wejściu na salę rozda- 
wano publiczności streszcze- 
nie referatu red. Kisiele- 
wskiego. W akademii uczest- 
niczyli Prezydent R.P., przed- 
stawiciele władz cywilnych 
i wojskowych oraz ducho- 
wieństwo z ks. prałatem Wł. 
Staniszewskim na czele. Te- 
goroczna akademia Chrystusa 
Króla była imprezą pod ka- 
żdym względem piękną i u- 
daną. 
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RADIOODBIORNIKI STARZEJĄ SIĘ 
Pewne części radioodbiorników zu- 
żywają siç powoli lecz nieodwrzcal- 
nie jak np, lampy. Inne części, jak 
kondensatory starzeją się bez wzglę- 
du na to, czy i w jakim stopniu pra. 
cuje aparat. Jak; daleko posunął się 
ten proces starzenia, nie łatwo jest 
stwierdzić, i dotąd trudno ocenić, od 
którego momentu lepiej opłaca się ku 
pić nowy odbiornik, niz naprawiać 
stary, W tych wypadkach okazuje się, 
że mimo wymlany lamp odbiornik nie 
działa tak, jak działał na początku. 
Gdy pojawiły się pierwsze odbiorniki 
sieciowe, obliczano ich życie na 5, naj- 
wyżej 8 lat. Z ulepszeniem części skʻa. 
dowych okres ten przedłużył się na 
16 do 15 lat, Po tym terminie wszyst- 
kie główne części składowe są już tak 
zużyte, że posiadacz takiego aparatu 
2robi lepiej, kupując nowy, Wydatek 
ten raczej się opłaci, niż koszt nie- 
przerwanej serii naprawek 


CUKROWNIE FABRYKAMI PAPIERU 


Cakrownie są fabrykami sezonowy- 
mi, pracującymi przez krótką część 
roku, Obecnie wysunięto we Francji 
projekt wykorzystania urządzeń cu- 
krowni do wyrobu masy papierowej, 


ŻYCIE NA MARSIE? 


Atmosfera na Marsie jest znacznie 
rzadsza od ziemskiej, Z powodu masy, 
wynoszącej tylko 11%, masy ziemi, 
siła przyciągania na Marsie jest 2.6 
razy mniejsza, co powoduje zwlazanie 
z planetą mniejszej ilości powietrza,. 
Średnie ciśnienie atmosferyczne na 
Marsie wynosi tylko 8D milibarów wo- 
bec 1.013 na ziemi, Temperatura z 
powodu większej odległości od słońca 
jest znacznie niższa; Średnia roczna 
na powierzchni wynosi około 15 stop- 
ni poniżej zera, gdy na ziemi około 
+ 15, Różnica między teicperaturą 
dnia i nocy dochodzi do 100 stopni, 
co różnież dowodzi rzadkości atmo- 
tfery, Widoczne w teleskopie cieniut- 
kie obłoki są kryształkami kwasu wę- 
glowego. Rok na Marsie jest równy 
prawie dwóm na ziemi, W lecie tem- 
peratura w okolicach podzwrotniko- 
wych dochodzi do + 30, a w zimie 
temperatura pod biegunami spada do 
— 100, Lody polarne szybko topnie- 
jące z nastaniem lata, zawierają więk- 
szą część wody z atmosfery, Wody 
jest w ogóle na Marsie znikomo malo 
i dlatego nie występują tam chmury, 
ani też nie pada deszcz, W tych wa- 
runkach nie ma mowy o świecie ro- 
ślinnym, choć nie można wykluczać, 
że w jakiejś postaci występuje į tam 
życie, posiadające — jak wiadomo — 
olbrzymią zdolność przystosowywan/a 
się. 


STANISŁAW SKRZYPEK 


ROSJA, 
JAKA WIDZIAŁEM 


Głośne wspomnienia z pobytu w 


Sowietach, pióra znawcy Rosji 
A Stron 214, 
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MODLITWA MAŁEGO JASIA 
— Gdy skończysz lekcję geografi 
idź spać, ale nie zapomnij przedtem 
amówió ładnie paciorek, 
— Boziu, daj zdrowie tatuajow' i 
mamusi i daj, żeby Brazzavilie było 
stolicą Japonii, 
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GAZETA 


POCAŁUNEK DLA KESSELRINGA 


Na zachodzie całują tak dziś 
ule 
wszyslk.ch Niemców, choć ci 
chętnie kazaliby się pocałować 

Tele- 
dziennik 
. zamiesZczu 
rozczulającą fotografię kancle- 


Kiedy piszę te słowa, w Pol- 
sce odbywa się leautrum wy- 
borcze. Naród mianowicie 
„wybera' lam we wszyst- 
kich zakątkach kraju .dobro- 
wolnie, spontanicznie, entuzja- 
stycznie i rasowo na ,,po- 
słów” komunistów, których 
każe mu wybierać Moskwa, a 
zanm ta gazela dobrze do rąk 
czytelników nowy „,sejin'' bę- 
dzie już gotowy, Ja jednuk my- 
ślę w tej chwili o tym, czy też 
nadejdzie kiedy chwila, w któ- 
rej fetowuć się będzie i cało- 
wać zbrodniarzy sowieckich, 
na przykład marszałka Rokos- 
sowskiego, tak jak dzisiaj fe- 
tuje się i całuje wojennych 
zbrodniarzy niemieckich. 

Mam bowiem przed sobą 
egzemplarz gazety „Evening 
News” i — przecierając oczy, 
by się upewnić, że nie śnię — 
oglądam po raz piąty wielką 
fotografię feldmarszałka Al- 
berta Iesselringa, na której 
siostra szpitalna ścisku go i 
całuję gorąco, on zaś, całkiem 
nieźle iak na pacjenta w szpi- 
talu wyglądając, uśmiecha się 
od ucha do ucha, zadowolony i 
z pocałunku, i zwłaszcza z te- 
go, że go władze brytyjskie 
wypuszczają na wolność, choć 
był za zbrodnie wojenne skaza- 
ny najpierw na śmierć a pó- 
Źniej na dożywotnie więzienie. 

Jestem pewien, że tak sumo 
uśmiechał się Kesselring, gdy 
pod jego dowództwem lotnic: 
two niemieckie mordowało na 
drogach i polach, w miastach 
i miasteczkach polskich kobie- 
ty i dzieci nusze we wrześniu 
1339, Podobnie musiał się u- 
śmiechać, gdy wydawał rozka- 
zy mordowania zakładników 
włoskich. I te wszystkie zbrod- 
nie pozostaną bez kary. Cału- 
ją go dzisiaj za to. Tfu, bodaj 
ta p'elęgniarka — nie wiem, 
czy to Niemka czy Angielka, 
ale to drugie jest całkiem mo. 
żliwe — pypcia dostała na ję- 
zyku za ten pocałunek, będący 


obelgą dla Lysięcy ofiar kessel- 
rimgowych borib lotniczych. 
Kesselring będzie przed Bo. 
siem odpowiadał, jak każdy 
człowiek po śmierci, ze swe 
czyny, ale żeby tak kpić w ży- 
we oczy z wszelkiego poczucia 
sprawiedliwości 1 słuszności, i 
to w obi:czu świeżych jeszcze 
grobów i żałoby po ofiarach 
niemieckich zbrodni, na to 
trzeba być albo cynikiem po- 
zbawionym wszelkich ludz- 
kich uczuć, albo po prostu po- 
zbuwionyim zdrowego rozumu. 
Jak w czasach sienk:ewiczow- 
skiego „„Potopu”” zbrodniarze 
chodzą w glorii, a świat igno- 
ruje morze krzywd, wołają- 
cych o pomstę do Boga, któ- 
rych się dopuścili. 

Dlatego też z niepokojem 
myślę o osobach różnych co 
znaczniejszych agentów komu. 
n.stvcznych rządzących dziś 
Polską z łaski Stalina. Myślę 
c tym, czy za dziesięć lat nie 
zobaczę w gazecie angielskiej 
wielkiej fotografii Stulina albo 
Rokossowskiego , całowanych 
przez jakieś litościwe pielę- 
gniarki z okazji zwolnienia 
tvch „zbrodniarzy z więzień 
przez wspuniałomyślne władze 
demokracji zachodnich. Rokos- 
sowski stojąc na Pradze ze 
swymi wojskami sycił się za- 
dowoleniem z. niszczenia wal- 
czącej Warszawy przez Niem- 
ców, w cichej, niep:sanej pozo- 
stając z nimi zmowie. Patrzy 
mu się za to stryczek jak dwa 
a dwa cztery. Ale czy możemy 
być pewni, że na tym stryczku 
zadyńda jak powinien i że 
znowu nie znajdą się litościwi 
mężow:e stanu, ktorzy go wy- 
puszcza na wolność? Może 
znowu pojawi się na świecie 
jakiś nowy agresor, przeciw 
któremu będzie trzeba organi- 
zować ' obronę, może do tej 
obrony będzie potrzebne woj- 
sko sowieckie, jak dziś niemie- 
ckie jest . potrzebne przeciw 
groźbie agresji Rosji? 
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UMYSŁOWE 


Krzyżówka nr. 


Pudło tekturowe, 4 Kolonia brytyjska 
7. Pańscwo w Ameryce Po- 


Poziomo: ), 
w Zachodniej Afryce, 
łudniowej, 
tuł turecki, 11. 


niola, 


mek, 21 Miara wagi 


Pionowo: ', 
3, Rzeka nau 
Miara odległości (1 mn.), 6. 
wiciei państwa za granicą, 
sze karty (wspak), 


ku 


Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 12 listopa- 
rozwiązanie redakcja przyzna w 
drodze losowania książkę Tadeusza Boya Żelćńs- 


da. Za trafne 


kiego „ZNASZLI TEN KRAJ?...', 


rocznie 28/-. 


9. Trójkątny kawałek drzewa, 
Okres czasu, 12, Nazwisko jednego 
z prezydentów USA, 14, Część słowa, 16 „Imię archa- 
18. Państwo w Ameryce Środkowej, 20. Za- 
23. Używana w gotowaniu, 
24. Owalna lub okrągła budowla dla widowni, 25. 
Porządek obrad, 26, Popularne powitanie polskie 

Stara stolica Polski, 
Wileńszczyźnie, 4, Otyły człowiek, 5. 
Skąpstwo, 
scowość w Polsce znaną z kopalni soli, 8, Przedsta 
13. Owad, 15, Najwyż- 
16, Miasto graniczne we fran- 
cuskich Alpach. 17 Roślinność nad brzegiem wody, 
18, Port grecki, 19. Znak cięcia (wspak), 22, Bywa 
dobry lub zły, 23, Najważniejszy przyrząd na sta 


10, Ty- 


2, Ogon sukni, 


T Miej- 
~ 


Poziomo: 


Pionowo: 
trepar, 


Malarz, 
wieszcz, Remus, Piotr, płyta. 
Murarz, 
nieboszczvk, brzask 
wa. szpak, prawo, 

Nagrodę w postaci książki Poli Gojawiczyńskiej 
„DZIEWCZĘTA Z NOWOLIPEK" otrzymuje w dro- 


nie tylko Kesselringa, 


gdzie ndzicej. „Daily 
graph”, poważny 
konserwalywny 


rza Adenauera, odwiedzujące- 
go obozy Niemców wysiedlo- 
nych z naszych Ziem Odzyska. 
nych i głaszczącego pieszczot- 
llwie główkę niemieckiego 
dziecka, © setkach tysięcy Po- 
laków wywożonych i wysie- 
danych przez Niemców i bol- 
szew.ków już zapomniano. Ża.- 
den reporter angielski ich nie 
fotografował, a odwiedzać ich 
nie miał i nie ma kto ani w 
Niemczech, ant na Syberii. Bie. 
rutowi tego nie wolno, praw- 
dziwe zaś władze polskie nie 
mogą. Więc pieści się dziś tyl- 
ko uchodźców  nieinieckich, 
rozpętujących poprzez kampa- 
niç  rewizjonistyczną nową 
wojnę, oraz feldmarszałka Ke. 
sseiringa, bo może być potrze- 
buy na wojnie, a w szpitalu 
w.ęzieninyra było mu nieco 
niewygodnie, 

Wybaczcie mi, czytelnicy, 
żeni dziś tyle żółci wylał na pa- 
pier, ale to wszystko świętego 
by 4 równowagi wyprowadzi- 
ło. Tdzie listopad, miesiąc 
umarłych, wśród których naj- 
większa ilość to groby ofiar 
zbrodniarzy niemieckich i so- 
w.eckich. Jakby na ironię w 
tvm wiaśnie czasie oglądamy 
w gazetach uśmiechnięte twa- 
rze niemieckich zbrodniarzy, 
którym otwiera się wrota na 
wolvość, 

Ten policzek dla Polaków, 
jakan jest pocałunek dla Kes- 
selringa zniesiemy po chrześci- 
jańsku, ufając, że nad świa- 
iem jest jeszcze inna, wyższa, 
Boska sprawiedliwość, że Bóg 
nie rychliwy, ale sprawiedliwy 
i każdemu według jego zasług 
odmierzy. 

Michał Osa-Gderski 
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MISTRZ ARTUR TOSCANINI 
Znakomity muzyk i dyrygent włusk * 
Toscanini w swoim pokoiku w operz: 
La Scala w Mediolanie w czasie przer. 
wy dyrygowanego przezeń koncertu 
wagnerowskiego. Po tym koncercie 
Toscanini udał się samolotem do Lon- 
dynu by tam dyrygować czterema sym- 
foniami Brahmsa. Z Anglii wyjechai 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie dyry- 
guje znanymi koncertami radiowymi 
orkiestry National Broadcasting Cor- 

poration. 
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